
Dowody zbrodni
(O dokumentach demaskujących 
agresję amerykańską w Korei)

W 1949 r. faszystowska par­
tia japońska „Jamata” opubli­
kowała program, w którym m. 
in. powiedziano:,„Powinniśmy 
się dźwignąć przy pomocy o- 
ręża amerykańskiego”. Ów 
„oręż amerykański” był i jest 
marzeniem wszystkich sateli­
tów imperialistycznych na Da 
lekim Wschodzie. Od Li Syn- 
mana poprzez Czang Kai-sze- 
ka, aż do Bao-Dai, wszystkie 
te krwawe, okrutne, antyludo 
we reżimy opierały Się na po­
mocy imperialistów amery­
kańskich j jako ich agentu­
ry dążyły do zakucia naro­
dów w dyby straszliwej, 
kolonialnej niewoli. Bez im­
perializmu amerykańskiego 
kreatury w rodzaju Li Syn- 
mana nie tylko nie ważyłyby 
się knuć awanturniczych intryg 
wojennych, ale nawet nie mo­
głoby być mowy o odegraniu 
przez nich jakiejkolwiek roli 
wobec potężnego wzniesienia 
się fali ruchów wyzwoleń­
czych ludów azjatyckich.

Tylko amerykańska # broń i 
amerykańskie dolary pozwoli­
ły im na prowadzenie kreciej 
roboty przeciw pokojowi na 
Dalekim Wschodzie. Amery­
kański imperializm doprowa­
dził do tego, że lisynmanow- 
skie psy, spuszczone zostały z 
łańcucha. Doprowadzili do a- 
wantury wojennej. Ofensywa 
koreańskiej armii ludowej by 
ła tak szybka, że. uciekając w 
popłochu, lisynmanowcy pozo­
stawili swoje archiwa. Dzięki 
temu opinia świata ma okazję 
zapoznać się z seria dokumen­
tów, które ujawniają agresyw 
ne plany amerykańskiego im­
perializmu i jego marionetek.

Ton, w jakim komunikują 
sobie swoje plany wojenne Li 
Syn-man, jego doradca do 
spraw polityki zagranicznej — 
Pen Ku-en i wreszcie przedsta 
wiciel lisynmanowski w USA 
— Czo Bion-ok, wskazuje na 
to, że jedynym punktem opar-

cia ich rachub jest fakt, iż im 
perializm amerykański jest 
wrogiem walki wyzwoleńczej 
ludów azjatyckich, jest wro­
giem ZSRR i Chin Ludowych 
i jest zainteresowany w ujarz­
mieniu Azji. „A jeżeli tak — 
wyciągnijmy stąd wszystkie 
konsekwencje” — spekulują 
trzej zbrodniarze. „Proszę ich 
(Amerykanów) zawiadomić — 
pisze Li Syn-man do swego do 
radcy — o naszych planach 
zjednoczenia północy i po'ud- 
nia. W istocie rzeczy jesteśmy 
przygotowani już obecnie i to 
przygotowani pod każdym 
względem z wyjątkiem jedne­
go: odczuwamy brak broni i 
ekwipunku”. Broń i ekwipu­
nek, jak wiadomo, Ameryka­
nie dali zbrodniczej klice, by 
mogła ona napaść na Koreań­
ską Republikę Ludową.

Lektura listów lisynmanow- 
skich zbrodniarzy pozwala zo­
rientować się w daleko idą­
cych planach imperialistów a- 
merykańskich i ich agentów. 
Li Syn-man przedstawia w li­
ście z dnia 1 kwietnia 1949 r. 
plan agresji na Koreę Północ­
ną, jako „program — mini­
mum”. Drugi zaś błazen w po 
zie Napoleona — Pen Ku-en 
— snuje plany agresji prze­
ciwko ZSRR i Chinom Ludo­
wym.

Pen Ku-en wyłuszcza Li 
Syn-manowi swój pogląd „do­
tyczący przyszłego losu Azji”. 
Pen Ku-en pragnie Azji ame­
rykańskiej. Rzuca on projekt 
stworzenia azjatyckiego odpo­
wiednika churchillowskiej „ar 
mii europejskiej” i dzieli kon­
tynent azjatycki z energią lo­
kaja, który pragnie olśnić swe 
go pana pomysłowością i ini­
cjatywą. Wskrzeszona faszy­
stowska armia japońska win­
no zająć Władywostok i część 
Syberii, Amerykanie i wojska 
lisynmanowskie winny dotrzeć 
do Charbina, „odrodzona ar­
mia kuomintangowska” winna

zająć resztę Chin. W dalszej 
fazie Pen Ku-en przewiduje 
okupacje Władywostoku i czę­
ści Syberii przez Japonię, oku 
pację Mandżurii przez Amery 
kanów i lisynmanowców.

Co ośmieliło lisynmanowców 
do tych równie bezczelnych 
jak głupich spekulacji wojen­
nych?

Llsynmanowcy wiedzieli, że 
imperialiści amerykańscy chcą 
ujarzmić Azję. Lisynmanowcy 
wiedzieli, że Mac Arthur i in­
ni amerykańscy podżegacze 
wojenni pragną utworzyć „a- 
merykańskie imperium dale­
ko - wschodnie”. Starali się 
więc usłużnie oddać Koreę ja­
ko przedłużenie amerykań­
skiej bazy w Japonii i rozpo­
cząć awanturę wojenną.

Lisynmanowcom udało się 
wzniecić płomienie wojny w 
Korei. W gruzach leży wiele ko 
reańskich miast. Płynie krew 
koreańskiego ludu. Ale fakt, że 
skojarzone siły amerykańsko- 
lisynmanowskie bite są przez 
oddziały armii ludowei. że każ 
dy dzień przynosi im coraz 
większe straty, dowodzi, jak 
obłąkańcze były plany Mac 
Arthura i jego koreańskich 
Adenauerów. którym majaczył 
się marsz na Władywostok i 
Charbin. Zbrodniczych awan­
turników czeka nieunikniona 
klęska. P. M.

Na granicy woj. szczecińskiego oczeki­
wały kołchoźników dzieci wiejskie — 
harcerze, którzy w nowej polskiej szkole 
uczą się o wielkim Związku Radzieckim, 
o braciach pionierach, będących przyja­
ciółmi ludzi pracy na całym świecie. Dla­
tego też przywitanie budowniczych komu­
nizmu przez dzieci należało do najbardziej 
serdecznych.

Czlonkowie spółdzielni produkcyjnych, 
robotnicy Państwowych Gospodarstw Roi 
nych, mało i średniorolni chłopi woj. ko­
szalińskiego, serdecznie żegnali przedsta­
wicieli kołchoźników radzieckich, którzy 
w czasie krótkiego pobytu w Polsce 
udzielili im cennych wskazówek, jak na­
leży budować lepsze i szczęśliwsze jutro 
wsi.

Posłuszny woli monopolistów USA i ich agenta Churchilla

RZĄD BRHYJSKI DEPCZE BRUTALNIE SWE ZOBOWIĄZANIA 
wynikające z umów handlowych 
zawartych z krajami Europy wschodniej
Cyniczna deklaracja min. handlu Wilsona w Izbie Gmin

MOSKWA (PAP). Wiado­
mość o uchwale rządu ra­
dzickiego w sprawie budo­
wy kachowskiej elektrowni 
wodr.ej oraz kanału połud­
niowo ukraińskiego i półno- 
cno-krymskiego, obleciała lo- 
t 'm błyskawicy cały kraj ra­
dziecki. We wszystkich mia­
stach i wsiach, kołchozach, 
fabrykach, kopalniach, klu. 
bach i pałacach kultury 
Ukrainy odbywają się maso, 
we wiece 1 zebrania ludności, 
która daje wyraz swej głę­
bokiej radości z uchwały rzą 
du radzieckiego, której rea­
lizacja zmieni oblicze pustyń 
nych terenów południowej 
Ukrainy i północnego Kry­
mu.

W licznych wypowiedziach 
ukraińscy robotnicy, przed, 
stawiciele inteligencji pracu­
jącej i kołchoźnicy stwierdza 
•ją. że ostatnia uchwała rzą 
du radzieckiego — to nowy 
przejaw leninowsko.stalinow 
sklej polityki narodowościo­
wej, to wielki wkład w dzie

Sukces akcji pokosowej 
w Nowym Jorku
NOWY JORK (PAP). No. 

wojorska konferencja dla 
spraw pokoju podała do wla 
domoścl, że 650 tys. miesz­
kańców Nowego Jorku podpi 
salo dotąd Apel Sztokholm, 
skl. Ta znaczna ilość podpi­
sów złożona została mimo 
terrorystycznej nagonki, pro 
wadzonej przeciwko Apelowi 
Sztokholmskiemu i mimo re­
presji, stosowanych wobec 
osób, solidaryzujących się z 
Apelem Sztokholmskim.

LONDYN (PAP). Brytyj­
ski minister handlu zagrani 
cznego Wilson zakomuniko­
wał w Izbie Gmin, że rząd 
brytyjski postanowił wprowa 
dzić dalsze ograniczenia w 
handlu z Europą wschodnią. 
Minister Wilson zapowie­
dział równocześnie jedno­
stronne samowolne zrewldo 
wanle układu handlowego, 
zawartego z Polską, co stano 
wi podeptanie elementarnych 
zasad, obowiązujących w mię 
dzynarodowych stosunkach 
handlowych.

Wilson złożył to oświadczę 
nie podczas debaty nad 
wnioskiem, zgłoszonym w tej 
sprawie przez partię konser 
watywną.

Minister Wilson wygłosił 
dłuższe, wykrętne przemówię 
nie na ten temat. Na wstę­
pie stwierdził on, że handel 
z Europą wschodnią jest ko­
rzystny dla W. Brytanii i 
podkreślił, że jest rzeczą po­
żądaną utrzymanie stosun­
ków handlowych z Europą 
wschodnią, jednocześnie za­
poznał on Izbę z projektem 
władz brytyjskich, dotyczą­
cym dalszego ograniczenia 
handlu z Europą wschodnią.

Poruszając sprawę układu 
handlowego polsko - brytyj­
skiego, minister Wilson przy 
znał, że rząd brytyjski zobo­
wiązany Jest zagwarantować 
przesyłkę do Polski maszyn, 
zamówionych przed 14 stycz 
nia 1949 roku. Znaczna część 
zamówień polskich została 
uplasowana przed tym ter.

minem. Mimo to rząd nie za 
mierzą dopuścić do wysyłki 
maszyn, zamówionych przed 
14 stycznia 1949 r„ do Polski.

Na pytanie Churchilla, 
min. Wilson przyznał, że o. 
graniczenia w handlu z Eu­
ropą wschodnią są wprowa 
dzane na wyraźne żądanie 
Stanów Zjednoczonych.

Następnie zabrał głos Chur 
chill, który z zadowoleniem 
stwierdził, że stanowisko rza 
du w sprawie ograniczenia 
eksportu do Europy wschod­
niej jest zgodne z wnioskiem 
partii konserwatywnej.

W toku debaty niektórzy 
posłowie labourzystowscy po­
tępili rząd za podejmowanie 
decyzji, których cyniczny 1 
wiarołomny charakter jest 
tak oczywisty.

Labourzysta Edelman prze 
ciwstawił się projektom je­
dnostronnego zrywania ukła 
dów z krajami Europy

wschodniej. Powiedział on, 
że W. Brytania zawierała te 
układy z otwartymi oczyma. 
Jednostronne wycofywanie 
się z układów w momencie, 
gdy Polska wykonu 1e swe zo 
bowiąaania — jest głęboko 
nieuczciwe.

Labourzysta Jones wygłosił 
dłuższe przemówienie, w któ 
rym powiedział m. In.:

„Pragnę podkreślić że wy­
stąpienia mówców, którzy do 
magają się złamania ukła. 
dów handlowych, sa wy łątko 
wo cyniczne i niegodziwe. — 
Nie dziwię się, że minister 
handlu Wilson stracił dziś 
swą zwykłą pewność siebie 
gdy ogłosił, że rząd wycofu­
je się ze swych uroczystych 
zobowiązań wobec Polski. Ni 
kogo nie dziwi, że słowa 
utknęły mu w gardle. Nie 
były to bowiem szlachetne 
słowa. Decyzja rządu w tej 
sprawie jest niefortunna. Po

(Dokończenie na str. 2)

ło zbudowania -komunizmu i 
utrwalenia pokoju na całym 
świecie.

Szczególnie radosne chwile 
przeżyła ludność miasta Ka- 
chowka, gdzie jak wiadomo 
zbudowana zostanie jedna z 
największych elektrowni wod 
nych ZSRR. Olbrzymia zapo­
ra, która spiętrzy wody 
Dniepru, stworzy gigantycz 
hy zbiornik wodny, którego 
wody poruszać będą turbi. 
Tiy 1 zraszać pola kołchozowe. 
Miasto przybrało odświętny 
wygląd. Na wiecu ludności 
Kachowki uchwalono rezolu 
cję i tekst listu do Stalina, w 
których mieszkańcy Kachow 
ki zobowiązują się oddać, 
wszystkie swe siły dla reali­
zacji wielkiego planu przeo 
brażenia przyrody.

Cała prasa radziecka za­
mieszcza liczne artykuły i wy 
powiedzl, poświęcone uchwa 
le rządu radzieckiego o bu­
downictwie hydrotechnicz­
nym na Ukrainie.

WARSZAWA (PAP). Ucze­
stnicy kursu instruktorów 
domów pioniera i przewod­
ników drużyn — Centralne­
go Ośrodka Szkolenia Kadr 
w Lidzbarku zebrali łącznie 
276.690 zł. na pomoc ofiarom 
barbarzyńskich bombardo. 
wań amerykańskich na Ko. 
rei oraz wystosowali jedno­
cześnie list do bohaterskiej 
młodzieży koreańskiej, w któ 
rym piszą m. in.:

Drodzy Koledzy!
Przesyłamy Wam bojowe 

ZMP-owskie pozdrowienia. 
Świadomi jesteśmy jaką rolę 
spełniacie, oswobodzając sw’o 
ją ojczyznę, w ogólncludz- 
kiej walce o pokój i postęp.

Oburza nas jak j wszyst­
kich ludzi pracy na święcie 
pragnącym pokoju, że postu 
gując się skradzionym zna-

kłem Organizacji Narodów 
Zjednoczonych agresorzy im 
perializmu w bestialski spo. 
sów faszystowskim metoda, 
mi mordują waszą snokojną 
ludność i niszczą hezlitośnie 
wasze wsie i miasta.

W tej chwili o socjalizm 
walczycie orężem, mv zaś 
wzmożonym wysiłkiem reali­
zujemy nas’" wsnólne hasło; 
„Walka — Nauka — Praca” 
Wiedzcie, że cały czas ieste- 
śmy z Wami '•azem i razem 
walczvmv o trwały pokój > 
socjalizm Każde <Vasze zwy 
cięstwo w tej watce jest nam 
drogie jak własne

Niech żyje bohaterska ar­
mia ludowa i jej naczelny 
wódz Kim Ir-Sen!

Niech żyje światowy obóz 
pokoju i wielki jego chorąży, 
towarzysz Stalin!

LONDYN (PAP) Dzienniki 
angielskie w koresponden­
cjach z Belgradu donoszą, że 
w Jugosławii panuje głód. Na 
ulicach miast leżą ludzie spu­
chnięci z głodu, a drogami wę 
drują tysiące ludzi, szukają­
cych żywności.

„Daiły Telegraph” apeluje 
do Stanów Zjednoczonych, by 
natychmiast przysłały żyw­
ność do Jugosławii, gdyż w 
przeciwnym wypadku reżim 
titowski może się załamać, co 
nie leży w interesie USA.

„News Chronicie” w depeszy 
z Be’gradu podaje, że produk 
cja rolnictwa i przemysłu Ju­
gosławii obniża się w sposób 
katastrofalny.

NOWY JORK (PAP) Dzien­
niki amerykańskie donoszą o

katastrofalnym pogorszeniu 
się sytuacji aprowizacyjnej w 
Jugosławii. Emisariusze kliki 
titowskiei ^błagała rząd amery 
kański 1 banki Wall Street o 
zwiększenie pomocy. Przedsta 
wiają oni Amerykanom nie­
zwykle korzystne warunki dla 
lokaty kapitałów amerykań- 
kich w Jugosławii i równocza 
śnie przyrzekała wysokie pro­
centy za pożyczki amerykań­
skie. W związku z tym bawi 
obecnie w Belgradzie nrzewod 
niczacy Międzynarodowego 
Banku Black oraz senofor Pen- 
per. Odbyli oni rozmowy z Ti- 
to, który — iek poda’a dzien­
niki — przyrzekł iiczocfni-zyó 
w agresji ••amerykańskiej w 
Korei w zamian za dolary.
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Picie sp ryiusu drzewnegO(metytowecjo) 
grozi śmiercią!

W pokątnej sprzedaży ukazała się pewna ilość 
spirvtusv drzewnego (metylowego)—niehezniecz 
nei trucizn”, której użycie jako napoju alltoholo 
wego grozi śmiercią.

Ostrzega się wszystkich obywateli przed spoży 
waniem tego spirytusu.

Ci wszvscv, którzy w ostatnich 48 godzinach 
snożyli jakakolwiek ilość tej trucizny, winni na­
tychmiast zgłosi* s>e do szpitali, celem zapohieże 
nia życia.

Naród radziecki powitał entuzjastycznie 
uchwałę Rady Najwyższe] ZSRR 
realizują wielkF, stalinowski plan 
prieohraienia prnjrodg

Każde Wasze zwycięstwo 
jest nam drogie, jak własne 
— piszą młodzi ZMP-owcy z Lidzbarka 

do młodzieży korę ńskiei

Katastrofalna sytuacja żywnościowa 
w Juqoslauii 

Tito godzi się na udział w agresji 
amerykańskie] w Korei wzamian za dolary



Bezprawna decyzja 
rządu brytyjskiego

Brytyjski minister handlu zagranicznego zakomunikował 
Izbie Gmin decyzję rządu brytyjskiego o wstrzymaniu do­
staw obrabiarek dla krajów Europy wschodniej.

Krok ten dotyczący również Polski oznacza bezceremo- 
T ialne złamanie zobowiązań podjętych przez Wielką Brytanię. 
W styczniu 1949 r. podpisany został układ handlowy poi' 
s ko-brytyjski przewidujący wzajemne dostawy towarów. Pol­
ska rzetelnie i lojalnie wypełniała swe zobowiązania wynika- 
jjce z układu. Nasze dostawy drzewa i innych towarów po- 
rwgły Anglii w trudnym dla niej okresie, gdy na skutek de- 
f rytu dolarowego nie była ona w stanie nabyć tych towarów 
gdzieindziej. Polska dała tym przykład dobrej woli i chęci 
utrzymania pokojowej współpracy między narodami.

W przeciwieństwie do tego, stanowisko zajęte obecnie 
I rzez rząd brytyjski jest jaskrawym przykładem wyraźnej 
i ej woli, wyraźnego dążenia do unicestwienia normalnych 
. >sunków między narodami. Rząd brytyjski przekreśla zło- 
ż <ny przez siebie pndpis i zakazuje dostaw obrabiarek dla 
Polski wynikających z traktatu handlowego. Motywuje zaś 
swą decyzję ich rzekomo militarnym znaczeniem.

Jest jasne dla kożdego. że to wykrętne tłumaczenie się 
ma na celu ukrycie rzeczywistych motywów, które skłoniły 
r ad brytyjski do podeptania najbardziej elementarnych 
p ?.w obowiązujących w międzynarodowych stosunkach hand- 
1 vych. Rząd brytvjsl:i nie kierował się bowiem w swej de- 
c zji sprawą ..militarnego znaczenia", śmieszność tego argu- 
r ?ntu jest aż nadto widoczna.

Istotną pr>vc7vna st’nnwlska rządu brytyjskiego był na 
e k Stanów Z’»iłnoezonych. które od dłuższego już czasu ka- 
t rorycznic ż*dał” wnrnwadzonia dalszych, daleko idących o- 
r aniczeń w handlu ze Związkiem Radzieckim | krajami de- 
r Mcrae.fi ludowej Rz-M brytyjski postąpił zgodnie z żada- 
r em Waszyngtonu wbrew oczywistym Interesom Wielkiej 
Brytanii z wyraźną szkodą dla jej przemysłu.

Rzecz charakterystyczna, również i w tym wypadku, 
ztjadły wróg narodu nokkiego. Winsłon Churchill bvł tym, 
1 ‘óry najgłośniej domagał sie przyjęcia dyskryminacyjnej 
cecyzji. Churchi’1 wyłazi ze skóry, by wykazać swą wier­
ną służalczość Ameryce. Również | w tym wypadku, ten 
y dżegacz wojenny nie pominął okazji dla podkreślenia, że 
j. st najbardziej gorliwym wykonawcą złeceń amerykańskich.

Podczas debaty w Tz.bie Gmin podniosły sie głosy po- 
t ">lenia pod adresem skandalicznej decyzji rządu Atlee. 
Szereg posłów określiło postępowanie rządu jako w naj- 
v 'ższym stopniu nieuczciwe, stwierdzając, że Anglia dep­
cze swe zobowiązania. Poseł Jones oświadczył: „Maszyny, 
które W. Brytania miała wysłać do Polski, mają być użyte 
dla odbudowy tego kraju. Co powie naród polski, gdy do­
wie sfę. *e łamiemy nasze uroczyste zobowiązania?”

Opinia polska Jest głęboko oburzona bezprawnym po- 
{ powaniem rządu brytyjskiego. Opinia polska traktuje je 
J.iko akt nieprzyjazny. Intencją jego autorów było zaszko­
dzić naszei gospodarce.

Mylą się nasi wrogowie sądząc, że w ten sposób osiąg- 
r swój cel. Polska Jest zbyt silna, by wstrzymanie dostawy 
k(tkunastu maszyn mogło wpłynąć na jej rozwój gospodar­
czy. Ale niezależnie od tego, naród polski ma pełne prawo 
żądać by rząd brytyjski dotrzymał swych zobowiązań w 
t/m samym stopniu, w Jakim dotrzymał ich Rząd Polski.

ska bardziej potrzebuje drze 
wa do budowy domów. Pol­
ska ponosiła ofiary starając 
się wykonać swe zobowiąza 
nia, natomiast Anglia cyni­
cznie wycofuje się ze swych 
zobowiązań. Gołosłowne prze 
mówienie o korzyściach han­
dlu ze wschodem jest bezuży 
teczne".

Labourzysta Pargiter rów­
nież potępił rząd za wiaro­
łomne pogwałcenie układu 
handlowego, zawartego z Pol 
ską. Przypomina on, że W. 
Brytania otrzymała Już towa 
ry, jakie zamówiła w Polsce, 
a w momencie gdy należy za 
płacić Polsce towarami an­
gielskimi, — rząd sprzeciwia 
się temu. Jest to nievczclwe. 
Nie możemy tłumaczyć się 
tym — stwierdził mówca — 
że zmieniliśmy zdanie. Skoro 
W. Brytania nie jest w sta­
nie zwrócić otrzymanych to­
warów, — musi ona bez­
względnie dotrzymać układu.

Po zakończeniu debaty, rze 
cznik rządu Freeman w krót­
kim oświadczeniu stwierdził, 
że W. Brytania postępować 
będzie w sprawie układów z 
krajami Europy wschodniej 
zgodnie z poprzednią deklara 
cją Wilsona. Ze słów Freema 
na wynika, że pretekstem, 
który ma usprawiedliwić wia 
rołomne zamiary rządu bry 
tyjskiego, mają być rzekomo 
względy strategiczne.

LONDYN (PAP). — Ca­
ła prasa konserwatywna 
oznajmiła z triumfem, że 
rząd brytyjski przyjął w ca­
łej pełni punkt widzenia kon 
serwatystów w sprawie dal­
szego ograniczenia handlu z 
krajami wuropy wschodniej.

„Dally Wc ■■er", komentu­
jąc stanowisko rz du, stwler 
dzlł, że rząd brytyjski poste 
nowaniem swym depcze ele­
mentarne zasady uczciwych 
międzynarodowych stosun­
ków handlowych.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

ciągnie ona za sobą poważne 
straty dla W. Brytanii.

Maszyny, które W. Bryta­
nia miała wysłać do Polski, 
mają być użyte dla odbudo. 
wy tego kraju. Zwiedziłem 
Polskę dwukrotnie w misji o. 
ficjalnej. W roku 1946 wztrzą 
śnięty byłem widokiem znl. 
szczowej Warszawy. Po raz 
drugi zwiedziłem Polskę w 
roku ubiegłym. Zobaczyłem 
piekne miasto, powstające z 
ruin. Polska odbudowuje 
swój kraj. Co powie naród 
polskj, gdy dowie się, że ła­
miemy nasze uroczyste zobo 
wiązania?

Czy słuszne Jest rozclągnię 
cle zakazu eksportu na okres 
wsteczny wbrew zobowiąza­
niom jakie zaciągnęliśmy w 
układzie międzynarodowym? 
Polska mimo swych znisz­
czeń dotrzymała słowa. Nato 
miast Anglia depcze swe zo­
bowiązania. Polska eksporto 
wała m. in. do Anglii drze­
wo, którego użyto na budo­
wę domów w Anglii. A prze, 
cięż odbudowująca się Pol.

Szybkie tempo 
akcji siewów lesfennych
WARSZAWA (PAP). Do 20 

łm. zasiano w całym kraju 
45 proc, planowanego dó za 
siewu obszaru żyta 1 ponad 
25 proc, planowane] po­
wierzchni pod uprawę psze- 
picy ozimej. Szybkie tempo 
tegorocznej kampanii siew­
nej lest wynikiem wcześnie 
podjętych przygotowań, ter­
minowej dostawy nawozów 
sztucznych i zlarna kwalifi 
kowanego, poważnego zwlęk 
rżenia ilości -t""'-torów, siew 
pilrAw • innych -mszyn oraz 
sprzętu rolniczego.'

„Ogłaszamy utworzenie 
Chińskiej Republiki Ludowej,, 
— tymj słowy Mao Tse-tung 
obwieszcza! rok temu historycz 
ne zwycięstwo ludu chińskiego 
nad rodzimymi ciemiężcami.

Dokładnie w rok później na V 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, amerykańscy impe­
rialiści przy współudziale 
przedstawicieli państw satellc 
kich odrzucili wniosek o do­
puszczenie Chin ludowych do 
ONZ.

Proklamowanie Chińskiej 
Republiki Ludowej było uko. 
ronowaniem bohaterskiej, dłu­
goletniej walki' ludu chińskie­
go. Był to triumf 475-miliono- 
wego narodu nad imperializ­
mem i zaprzedaną mu kliką 
skorumpowanych katów i cle- 
miężycieli narodu — kliką 
Czang Kai-szeka. Nie urato­
wał Jej ani sprzęt wojenny, 
noszący markę „madę in USA”, 
ani 6 miliardów dolarów, któ­
re Wall-Street włożył w obro­
nę reżimu kuomintangowskie- 
gw. Znienawidzona przez na­
ród chiński, zgraja oprawców 
I zdrajców kuomintangow- 
skich, została przepędzona. Na 
ziemi chińskiej władza przeszła 
w ręce jej jedynego prawowi­
tego gospodarza — w ręce lu­
du chińskiego- Wola ludu oka­
zała się silniejsza od amery­
kańskich czołgów i dolarów.

Zwycięstwo ludu chińskiego 
hyło klęską Interwencji ame­
rykańskiej w Chinach, prze­
kreślało plany ularzmienla 
Chin, było potężnym cłwm 
zadanym imperializmowi. Już 
rok temu każdy mógł się prze-

Nowe ośrodki szkolenia technicznego 
pomnożą ilość wykwalifikowanych kadr 
dla realizacji Planu 6-letniego

Przygotowawczy kurs ko­
respondencyjny ma na celu 
podniesienie poziomu wy­
kształcenia tych ludzi, któ­
rzy pracują na stanowiskach 
zajmowanych zwykle przez 
inżynierów, a nie mieli do­
tychczas możności uzyskania 
dyplomu. Obecnie, zgodnie z 
ustawą o stopniu Inżyniera z 
dnia 28. I. 1948 r., ludzie ci

Pierwszy przemawiał delegat 
Iraku Dżcmali, który przedsta­
wił program, zmierzający rze­
komo do poprawy sytuacji mię 
dzynarodowej, którą określił 
on jako „wyjątkowo krytycz­
ną". W rzeczywistości jednak 
program Dżemali zawiera pro 
pozycję przekreślenia zasady 
jednomyślności wielkich mo­
carstw w Radzie Bezpieczeń­
stwa. zasady, na której opiera 
się Karta ONZ, mająca na ce­
lu zabezpieczenie pokoju świa­
towego.

Następnie zabrał głos dele­
gat Nowej Zelandii — Berend- 
sen i wygłosił wojownicze prze 
mówienie. Powitał on z uzna­
niem agresję amerykańską w 
Korei i dopuścił się wielu o- 
szczerstw w stosunku do Związ 
ku Radzieckiego. Berendśen 
poparł propozycje Stanów 
Zjednoczonych w sprawie utwo 
rżenia agresywnych sił zbroj­
nych pod szyldem ONZ i skry 
tykował zasadę jednomyślności 
w Radzie Bezpieczeństwa.
k Następny mówca, delegat 
Australii Spender, także po­
parł propozycje amerykańskie 
zmierzające, jak wiadomo, do 
podkopania zasad ONZ i do 
utworzenia agresywnych, mię-

mają możność złożenia egza 
minów inżynierskich przed 
specjalną komisją. Aby im 
przyjść z pomocą, zorganlzo. 
wany został specjalny kurs. 
Nauka na kursie będzie po­
legała na przerobieniu przed 
miotów podstawowych i nauk 
technicznych w zależności od 
specjalności zawodowych. W 
tym celu słuchacze otrzymy­

dzynarodowych sił zbrojnych 
pod flagą ONZ, lecz pod kon­
trolą USA.

Delegat Guatemali — Are- 
valo oświadczył, że popiera 
bezprawną uchwałę Rady Bez­
pieczeństwa w sprawie koreań­
skiej, zaznaczając, że „system 
kolonialny jest w dalszym cią­
gu źródłem konfliktów w wielu 
częściach świata". Arevalo wy 
powiedział się zdecydowanie 
przeciwko wpisaniu na porzą­
dek obrad Zgromadzenia spra­
wy rewizji stosunku ONZ do 
Hiszpanii frankistowskiej. Pod 
kreślił on. że uchwała Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczo­
nych z 1946 r. potępiła reżim 
frankistowski jako ostatni ba­
stion faszyzmu i stwierdził, że 
jakakolwiek zmiana w stano­
wisku Zgromadzenia w chwili 
obecnej będzie „silnym ciosem 
zadanym demokracji". Taka 
zmiana stanowiska ONZ — po 
wiedział Arevalo — przyniosła 
by wielką szkodę autorytetowi 
Narodów Zjednoczonych.

Ostatni przemawiał delegat 
Grecji — Kanellopulos, powta­
rzając wyświechtane argumen­
ty amerykańskiej machiny pro 
pagandowej.

Posiedzenie Zgromadzenia od 
roczono do 23 września.

konać, że Czang Kal-szek i je­
go kliką doszczętnie zbankru­
towała i straciła jakiekolwiek 
podstawy do reprezentowa­
nia Chin. Fakt ten- dotarł na­
wet do świadomości widu 
rządów kapitalistycznych, Któ­
re, kierując sie logiką faktów 
i własnymi interesami, uzna­
ły Centralny Rząd Chińskiej 
Republikę- Ludowej.

Ale imperializm amerykań­
ski, śmiertelny wróg narodu 
chińskiego, wróg wszystkich 
narodów azjatyckich nie chctiał, 
i po dziś dzień nie chce pogo­
dzić się ze swa klęską W pla­
nach imperialistów amerykań 
sklch, Chiny zawsze odgrywa 
ły olbrzymią rolę. Były olbrzy­
mim rynkiem zbytu, były dos­
tawcą surowców i taniej siły 
roboczej. „Ameryka w Chi­
nach — to Ameryka w Azji,, 
— stwierdził kiedyś amery­
kański gen. Stiiwell, specjalis­
ta od spraw chińskich. „Celem 
naszej polityki — oświadczył 
ną parę dni przed pro­
klamowaniem Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, amerykański 
senator Me Carran — winno 
być wsunięcie nogi w chiń­
skie drzwi zanim się one zu­
pełnie za nami nie zatrzasną".

W tym celu, rząd amerykań­
ski, w dalszym ciągu popiera 
niedobitków kuomintangows- 
kfch | forsuje ich bezprawną 
obecność w ONZ. W tym celu, 
rząd amerykański wszystko 
robił, by nie dopnścłć do ONZ 
rzeczywistej reprezentacji 475 
milionowego narodu chińskie­
go.

TmnerlriHścI amerykańscy 
dokonali zbrojnej agresji, oku­

wać będą systematycznie 
skrypty z 5 podstawowych 
nauk technicznych, jak:'' ma 
tematyka, fizyka, elektro­
technika, wytrzymałość matę 
riAłów, termodynamika oraz 
skrypty z nauki o Polsce 
Współczesnej.Słuchacze będą 
przerabiać ćwiczenia prakty 
czne w specjalnych porad­
niach technicznych.

Na kurs zgłosiło się 2.000 
kandydatów. Z liczby tej 500 
kursantów przystąpiło do 
kontynuowania nauki, przer 
wanej na skutek pracy zawo 
dowej.

Udział w uroczystości 
otwarcia kursu poza jego u- 
czestnlkami wzięli: sekre­
tarz generalny NOT lnż. Jan 
Czarnowski, rektor Szkoły In 
żynierskiej im. Wawelberga 
i Rotwanda lnż. Uzarowlcz 
prof. Politechniki Warszaw 
skiej lnż. Stefanowski i pre­
zes SITMP —inż. Muszyński. 
Przemawiając do zebranych 
słuchaczy kursu z terenu 
Warszawy, sekretarz generał 
ny NOT inż. Czarnowski po­
wiedział m. in.;

„Stalinowskie słowa — ka. 
dry decydują o wszystkim — 
powinniśmy stale mleć przed 
oczyma, powinniśmy realizo 
wać hasło: „Wiecej kadr I 
więcej inżynierów", gdyż o- 
no Jest gwarancją realizacji 
postępu technicznego, a tym 
samym gwarancją wykona­
nia Planu 6-letniego".

W zaciekłych walkach na froncie koreańskim 
oddziały armii indowe; odpieram ataki wroga 

zadając mu ciężkte straty
PEKIN (PAP). Ogłoszony w 

Phenlanle w dnin 22 września 
komunikat dowództwa naczel­
nego koreańskiej armii ludo­
wej donosi, że na wszystkich 
frontach oddziały armii ludo­
wej, powstrzymując zaciekle 
kontrataki nieprzyjaciela pro­
wadzą w dalszym ciągu upór* 
czywe walki.

Na wybrzeżu wschodnim od 
działy armii ludowej powsirzy 
mują kontrataki przeciwnika, 
zadając mu dotkliwe straty.

W rejonie Inczon oddziały 

pując część składową teryto­
rium Chin, wyspę Taiwan 
(Formozę). Amerykańskie sa- 
mototy, zaprawione w zbójec­
kich nalotach na miasta kore­
ańskie, zrzuciły również ładu- 
kl bomb na miasta chińskie- 
A obecnie na sesji Generalne­
go Zgromadzenia ONZ, gwał­
cąc brutalnie Kartę Narodów 
Zjednoczonych, znów puścili 
w ruch .6woją „maszynę do 
glosowania”, by nie dopuścić 
do obrad, przedstawicieli naro 
du chińskiego.

W czasie ostatniej dyskusji 
nad tym zagadnieniem, delegat 
radziecki, minister Wyszyński, 
przypomniał delegatowi amery 
kańskiemu. Achesonowi, iż ten 
przemawiając 12 stycznia 1950 
roku, przyznał, że naród chiń­
ski, odmówił poparcia klice ku 
omintangowskiej. Przypomniał 
mu równieiż list uzupełniający 
do Białej Księgi Departamen­
tu Stanu, w którym Achesnn 
pisał — „Zdaniem wielu ob­
serwatorów stoczyli sie oni 
(to jest kuomintantcowcy) w 
bagno sprzedajności I kłótni 
o zdobycie stanowisk i władzy’’. 
Delegat radziecki przypomniał 
również wypowiedź b. dowód­
cy naczelnego wojsk amery­
kańskich w Chinach, Stilwella, 
który nazwał klikę kuomin- 
tangowską, „szajką morder. 
ców, pozbawioną jakiejkolwiek 
moralności”.

Amerykańscy imperialiści da 
skonale. leniej niż ktokolwiek, 
zdają sobie sprawę z fikcyl- 
ności kuomintamrowclclego 
przcdsla wiciclstwa w ONZ, 
gdyż mieli i mają ciągły kon-

Robotnicy Filipin 
przeciwko 

udziałowi ich kraju 
w agresji koreańskiej 
NOWY JORK (PAP). Z Ma 

nill donoszą, że 200 delega. 
tów, reprezentujących 78 
związków zawodowych, zrze­
szonych w filipińskim kongre 
sie związków zawodowych — 
zażądało od rządu Filipin wy 
cofania obietnicy wysłania 
wojsk filipińskich do Korei. 
Delegaci związków zawodo­
wych stwierdzili, że udział Fi 
lipin w agresywnej wojnie w 
Korei — stanowi pogwałcenie 
konstytucji Filipin. Zwróci­
li oni równocześnie uwa°ę 
na trudną sytuację gospjdar 
czą kraju, na obniżkę plac i 
pogorszenie warunków pra^y 
robotników filipińskich. DpH 
cyt budżetowy Filipin wym i 
przeszło pół miliarda dola­
rów. Fakt, że rząd Qulrino 
daje się wciągnąć w awantu 
rę koreańską, przyczyni się 
do dalszego pogłębienia kry 
zysu gospodarczego Filipin.

Drugi tom Wielr ief 
Encyklopedii Radzieckiej
MOSKWA, PAP. W nakła­

dzie 300.000 egzemplarzy uka- 
że się w najbliższych dniach w 
ZSRR ligi tom Wielkiej En­
cyklopedii Radzieckiej. Tom 
ten zawiera 82 nrkusze druku 
oraz 467 ilustracji, map itp.

desantowe nieprzyjaciela, wspo 
magane przez lotnictwo, flotę 
i czołgi, podejmują zaciekle a- 
takl.

Oddziały armii ludowej pro­
wadzą ciężkie walki obronne 
powstrzymując ataki nieprzyja 
cielą, usiłującego przedrzeć się 
do Seulu i zadają mu ciężkie 
straty w ludziach i w sprzęcie 
wojennym.

21 września oddziały lądowe 
armii ludowej strąciły na 
wszystkich frontach 7 samolo­
tów amerykańskich.

takt z tą sforą zdrajców, zna­
ją jej prawdziwe oblicze. Ale 
przeciwstawiają sie oni wyklu­
czeniu kliki kuomintangows- 
klej z ONZ, bowiem łączą z 
nią nadzieje powrotu do Chin. 
Wiąże się to. rzecz Jasna, z cai 
łą linią politycaną Departa­
mentu Stanu, nastawioną *a 
poderwanie autorytetu i zna­
czenia ONZ, nastawioną ra 
przygotowanie wojny.

„Knomintang — oświadczył 
podczas dyskusji delegat pol­
ski, ambasador Wierbłowaki 
— nie może bronić pokoju, po­
nieważ jest zainteresowany w 
rozpalaniu wojny.-. Kuomin- 
tang działa wyłącznie przeciw­
ko interesom Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Od 
chwili bankructwa imperialis­
tycznej interwencji Stanów 
Zjednoczonych w Chinach ist­
nieje on Jedynie dzięki Stanom 
Zjednoczonym".

Rachuby amerykańskich ra­
busiów imperialistycznych, cna 
rżących o ponownym podboju 
Chin, skazane są jednak na 
niepowodzenie. Rok temu ia- 
ród chiński zadecydował o swo 
ich losach. Osiągnął on w tym 
czasie, poważne sukcesy w bu­
downictwie ljowego ustroju 
demokratyczno-lndowego. Roś­
nie nieprzerwanie siła Chin Iu 
dowych, związanych sojuszem 
z wielkim Związkiem Radziec­
kim. Żadne kłamstwa ani fał­
szerstwa imperialistów amery­
kańskich nie potrafią zmienić 
faktu, #>• rząd Cdńskici Repu­
bliki Lnijowej, jest jedynym 
rzeczywistym przedstawicielem 
wielkiego narodu chińskiego.

tr.

WARSZAWA (PAP). W gmachu Naczelnej Organi­
zacji Technicznej w Warszawie odbyło się otwarcie ko­
respondencyjnego kursu przygotowawczego do egzami­
nów na stopień inżyniera ■ mechanika — zorganizowa­
nego przez Stowarzyszenie Inżynierów i Techników - Me 
chaników Polskich.

Marionetki USA w Zgromadzen u 0gólnym 08Z 
onwtarza^ nosium »jrgumanty« Aihesana 
zmierzające do podkopania zasad 
Karty Narodów Zjednoczonych

NOWY JORK. PAP. W DNIU 21 WRZEŚNIA NA 
PLENARNYM POSIEDZENIU ZGROMADZENIA NARO­
DÓW ZJEDNOCZONYCH TOCZYŁA SIĘ W DALSZYM 
CIĄGU DYSKUSJA OGÓLNA.

W pierwszą rocznicę zwycięstwa narodu chińskiego

Rząd brytyjski depcze brutalnie
swe zobowiązania

Mcrae.fi


Rytmiczność produkcji
nieodzownym warunkiem wykonania planów

bowiem nabiera u nas obecnie 
szczególnego znaczenia w obli­
czu wielkich i trudnych zadań, 
jakie stawia Plan 6-letni.

Opracowanie samych harmo­
nogramów nie zawsze wystar­
cza. Doprowadzenie zakładu do 
całkowicie rytmicznej produk­
cji wymaga bowiem często­
kroć zmiany metod pracy ca­
łych działów przedsiębiorstwa, 
a czasem nawet gruntownego 
przeorganizowania jego gospo­
darki Przyczyną nierównomier 
noścl w pracy bywa np. wad­
liwie funkcjonujące zaopatrze­
nie, niezharmonizowana pro­
dukcja poszczególnych oddzia­
łów fabrycznych, wskutek cze 
go trzeba czekać na dostarcze­
nie przez jakiś oddział części, 
bez których nie może ruszyć 
produkcja innego oddziału 
brak dokładnie sprecyzowa­
nych przepisów procesu pro­
dukcyjnego, wadliwie plano­
wanie wewnątrzzakładowe itp.

Walka o rytmiczność produk 
cji zatem — to walka o wyż­
szy poziom gospodarowanania, 
o uruchomienie rezerw, co jest 
warunkiem wykonania zadań 
Planu 6-letniego.

T. S,

D o końca roku 1950 — pierw 
szego roku Planu 8-Ietnie- 

go — dzieli nas jeszcze tylko 
kwartał. Doświadczenie pierw­
szych trzech kwartałów wyka­
zuje, że mimo wykonania pla­
nu przez całość przemysłu, w 
wielu zakładach pracy różnych 
gałęzi naszej gospodarki naro­
dowej, produkcja często odby­
wa się tzw. zrywami, skokami.

Nierzadko obserwuje się 
fakt, że w pierwszych miesią­
cach roku, w pierwszych 
dniach miesiąca, a nawet w 
pierwszych dniach tygodnia — 
praca przebiega ospale i jest 
mniej efektywna. Natomiast ko 
nieć kwartału, koniec miesiąca, 
czy też koniec tygodnia cha­
rakteryzuje się bardziej wy­
tężoną i bardziej efektywną 
pracą.

Tkalnia ZPB im. Harnama 
np. wykonywała lipcowy plan 
produkcyjny w sposób nastę­
pujący: do 5 lipca — w 89,2 
proc., do 10 — w 102, 5 proc., 
do 20 — w 109,6 proc., a na 31 
lipca w 113,4 proc.

Taki system pracy jest 
sprzeczny z zasadami gospo­
darki planowej.

Istota socjalistycznej gospo-

swymi metodami pracy przy 
uprawie buraka”.

W zakończeniu rozmowy, 
Stanisław Mazur podkreślił 
wielką rolę ZSCh w wykona­
niu Planu 6-letniego. „Należę 
do ZSCh od dawna. W Podo- 
linie zorganizowałem nasze ko 
ło samopomocowe. Patrząc na 
pracę naszego koła i grup plan 
tatorów i hodowców, widzę, że 
właśnie ZSCh, jako organiza­
cja, zrzeszająca diłopów par­
tyjnych i bezpartyjnych, mo­
że zmobilizować wszystkie 
siły chłopów pracujących do 
pracy nad wykonaniem planu, 
może zapoznać ich z planem, 
pomagać przy wykonywaniu 
zadań i dopilnować, aby to, co 
zostało zaplanowane, było w 
pełni wykonane”.

Głębokiej pewności wykona 
nia zadań Planu 61etniego dał 
mocny wyraz przodujący rol­
nik — odznaczony Orderem Bu 
downiczego Polski Ludowej— 
Stanisław Mazur — średnio­
rolny chłop ze wsi Podolin w 
powiecie Wągrowiec.

„Założenia Planu 6-letniego 
—powiedział Stanisław Mazur
— są olbrzymie, tak, jak wspa 
ni.-i.le są perspektywy dobroby­
tu i kultury, jaki osiągniemy, 
gdy plan wykonamy. Chłopi, 
idąc za przykładem robotni­
ków, swoje zadania wykona­
ją. Podniesiemy ogólną produk 
cję rolną o 50 proo., a nawet
— w co wierzę — jeszcze wię­
cej.

Wierzę, że rolnictwo wykona 
plan, bo wieś polska ma teraz 
pełne możliwości rozwoju swo 
jej produkcji. Wystarczy, żeby 
tylko ohłopi chcieli, a że chcą, 
to widać w każdej wsi. Bo 
chłopi wiedzą, że przez wyko­
nanie planu podniosą swój do 
brobyt, że poprawią warunki 
życia.

Każdy chłop rozumie, że a- 
wykonać plan, potrzeba nie 

tylko dohrej woli, ale umie, 
jętnej i planowej pracy. Po­
trzebę planowej pracy rozumie 
ja prt w c wszyscy pracujący 
■jhłopi. W mojej gminie widzę 
to, gd-/odbywa się kontrak- 
t?"’a. D?.wn:ej niektórzy chlo- 
p! ocHgall się przy kontrakta 
cji. 1-zlś snieszą do cukrowni, 
czy do gminnej spółdzielni, a- 
by zakontraktować jak naj- 
w c'nej.

W da’szej częśąi rozmowy. 
S' dsław Mazur przedstawił 
swój pogląd na warunki, jakie 
ułatwią wykonanie wielkich 
zadań produkcyjnych-

„Moim zdamem — powie­
dział — wsi trzeba jak najwię 
cej oświaty i przykładów do 
brego gospodarowania. Z ch!o 
parni pownni współpracowaz 
naukowcy, przekazując zdoby­
cze nauki rolniczej. Wsi potrze 
ba jeszcze więcej książek, któ­
re powinny być nie tylko w 
bibliotekach gminnych, ale 1 
w każdej wsi, w każdej świe 
tlicy”.

darki planowej polega bowiem 
nie tylko na ustaleniu planu, 
ale — na ujawnieniu i mobili­
zacji wszystkich rezerw do zre 
alizowania tego planu. Skoro 
zaś fabryka wykonuje plan 
miesięczny w 113,4 proc., mi­
mo, że w pierwszych dniach 
miesiąca wiele jej brakowało 
do wypełnienia zadań plano­
wych, to prosty stąd wniosek, 
że równomierna, rytmiczna w 
ciągu całego miesiąca praca 
przyniosłaby efekty znacznie 
większe, że w fabryce tej 
tkwią nieuruchomlone rezerwy 
produkcyjne.

W socjalistycznej gospodar­
ce planowej rytmiczność pro­
dukcji jest nieodzownym wa­
runkiem zwycięskiej realizacji 
planów produkcyjnych i racjo­
nalnego oszczędnego gospoda­
rowania. Nierównomierna pra­
ca przedsiębiorstwa bowiem do 
prowadza do przestojów urzą­
dzeń, do niewykorzystania po­
tencjału produkcyjnego i siły 
roboczej, do zwiększenia bra­
ków, do nieproduktywnych 
nadpłat za godziny nadliczbo­
we, do poderwania realności 
planów.

Zasada planowości wymaga 
bezwzględnego stosowania har 

Mówiąc o przykładach do­
brego gospodarowania, ob. Ma 
zur wymienił miejscowy PGR: 
„gdy niedawno kierownikiem 
tego gospodarstwa został b. ro 
botnik — Marach, rozpoczął 
on współpracę z cćiłopami. Za 
prasza nas do gospodarstwa, 
żeby pokazać, jak się powinno 
uprawiać ziemię, jak pielęg­
nować rośliny, jak używać ma 
szyny itd. Niedawno zapoznał 
nas ze sposobami kiszenia 
pasz- W mojej wsi Podolinie 
— od razu 4 chłopów przystą 
piło do budowy silosów.

Jednocześnie z dokształca­
niem fachowym musi iść u- 
świadamiają praca polityczna, 
przy czym więcej niż dotąd po 
winno się zwrócić uwagę na 
wyszukiwanie we wsiach mło­
dych ludzi, którzy wykazują 
się zdolnościami i aktywnością 
w gromadzie. Z nich wyrosną 
kadry działaczy, kadry wyko­
nawców Planu 6-letniego.

Najważniejszym jednak wa­
runkiem wykonania planu — 
powiedział Mazur — jest stała 
praca nad powiększeniem wy­
dajności z hektara- Myśmy się 
u nas przekonali, że wydajność 
można powiększać i pomna­
żać.' Ja uzyskałem w 1948 r. 
568,33 q z 1 ha buraków, a na 
poletku kukurydzowym mia­
łem średni plon 640 q z ha. 
Inni chłopi we wsi podciągnęli 
się także w uprawie buraków- 
Na poletkach konkursowych 
mieli p-onad 500 q, z 1 hj — 
a ostatnio na plantacjach do 
320 q, chociaż poprzednio nie 
zbierali więcej niż 200 q.

Roboty przy buraku jest du­
żo — opowiadał Mazur — ale 
to się opłaca.

Zanim burak urośnie, trze­
ba starannie i fachowo upra­
wić ziemię. Po żniwach pod- 
orać ściernisko, zasiać poplon, 
iesienia nawieźć obornik i od­
powiednio poplon z oborni­
kiem przyorać, wiosną posiać 
właściwie i w należytych pno- 
norcjach nawozy sztuczne, na 
wozić gnojówką, siać w odpo­
wiednich odstępach redline 
od redliny, a potem siać nawo 
zy, usuwać chwasty, przery­
wać we właściwym czasie i 
•tale ziemię spulchniać. Naj-

monogramów dla każdej czyn­
ności, dla każdego odcinka pra 
cy. Harmonogramy produkcyj­
ne nie mogą ograniczać się do 
planów miesięcznych, ale po­
winny określać zadania dla 
każdego zespołu na każdy 
dzień, na każdą zmianę.

W Związku Radzieckim, z 
inicjatywy robotnicy fabryki 
lamp radiowych — Chrisano- 
wej, wprowadzono w wielu za­
kładach produkcyjnych nawet 
harmónogramy godzinowe, któ 
re przyczyniły się do znacznie 
bardziej równomiernego roz­
łożenia wysiłku w ciągu 8 go­
dzin i przyniosły wydatne 
zwiększenie wydajności pracy.

Inicjatorka tego pomysłu, 
odznaczona premią stalinow­
ską, umożliwiła swojej bryga­
dzie, dzięki wprowadzeniu har 
monogramu godzinowego, mon 
taż 1400 lamp w ciągu zmiany 
zamiast 800.

Kierownictwa naszych przed 
siębiorstw powinny zagadnie­
nie rytmiczności produkcji, a 
więc opracowania dokładnych, 
codziennych harmonogramów 1 
kontroli ich wykonania, posta­
wić na jednym z pierwszych 
miejsc. Rytmiczność produkcji

ważniejsze, żeby ziemia była 
pulchna — stwierdza dotych­
czasowy rekordzista w upra­
wie buraka cukrowego — wte­
dy burak rośnie, jakby go kto 
za liście ciągnął”-

Radziecka kołchoźnica Ce- 
lera, w czasie ogólnopolskiego 
obchodu dożynkowego w Lu­
blinie, wezwała Stanisława 
Mazura do współzawodnictwa 
o osiągnięcie jak najwyższego 
plonu buraka cukrowego. 

• „Przyjąłem wezwanie, choć o- 
na w 1948 r. zebrała średnio 
700 q z 1 ha. Postarałem się i 
ja jeszcze lepiej uprawić zie­
mie i staranniej pielęgnować 
buraki. Celera przyrzekła, że 
zapozna mnie szczegółowo ze

Nowe kadry dla realizacji Planu 6-letniego w budownictwie

Młodzież z poznańskiego miasteczka 
znalazła pracę i dobry zarobek na nabrzeżach szczecińskiego portu 
PLAN 6-LETNI TO DRO GA DO SOCJALIZMU, DO

DOBROBYTU. SŁOWA TE P RZENIKNĘŁY GŁĘBOKO W 
ŚWIADOMOŚĆ NASZEGO NARODU, ODKRYŁY PRZED 
NIM CAŁY ROZMACH PRZEOBRAŻAJĄCEJ SIŁY, 
TKWIĄCEJ W PLANOWEJ SOCJALISTYCZNEJ GOS­
PODARCE, CORAZ WYRAŹNIEJ RYSUJĄ OBRAZ NO­
WEJ, PRZEMYSŁOWO-ROLNICZEJ, SILNEJ I ZAMOŻ­
NEJ OJCZYZNY.

Z nieufnością patrzyli na 
nich początkowo kierownicy 
przedsiębiorstw budowlanych 
obawiając się, że nie wywiążą 
się z zadania.

Dopiero na nabrzeżu wśród 
robotników, budujących nowy 
obiekt Planu 6-letniego nowo- 
zwerbowani — Szczepański, 
Matusiak, Marciniak, Czer­
nych, Graczyk i wielu innych 
zrozumieli, że uczynili dobry 
krok.

Cieszyły ich czyste i schlud­
ne sypialnie, serdeczny stosu­
nek otoczenia, począwszy od ro 
botników > kończąc na dyrekcji 
,.Hvdrotrestu“. Majster KON­
RAD PĘKA, któremu organi

nabrzeży w naszym porcie. 
Przyjechali oni niedawno z ma 
lego miasteczka poznańskiego, 
żądni zdobycia kwalifikacji.

zacja partyjna powierzyła cipie 
kę nad młodymi kadrami, od 
pierwszej chwili stał się przy­
jacielem młodzieży. Najważniej 
sze bowiem zadanie polegało na 
tym, by każdemu z nich przy­
dzielić odpowiednią i n oźliwą 
do wykonania pracę.
Dziś po kilku zaledwie dniach 

tow. Pęka odzywa się o pracy 
tej grupy z wielkim uznaniem. 
Uznanie to zrodziło się wów­
czas, gdy przy wykonaniu pil­
nych prac betoniaiskich nowo 
przyjęci chłopcy i dziewczęta 
osiągnęli około 200 pr< c. dzień 
nej normy żarah s iąc po 1400 
zł.

Jubileusz 25-Iecia twórczości 
poetyckiej Władysława Bro­
niewskiego znacznie przerasta 
ramy zwykłej w takich oka­
zjach . uroczystości „rodzinnej” 
świata literackiego. Jest on nie 
tylko indywidualnym świętem 
poety, lecz w równej mierze 
także manifestacją społeczeń­
stwa i państwa ludowego, pod­
kreślającą znaczenie i rolę, ja-

kie dziś przypisujemy twórczo­
ści i dziełu pisarza.

W t^m wypadku chodzi o 
twórczość i dzieło od początku 
związane najżywszymi więza­
mi z długoletnią walką polskiej 
klasy robotniczej o wyzwolenie 
narodowe 1 społeczne.

Od pierwszego swojego wy­
stąpienia poetyckiego — 25 lat 
temu — Władysław Broniew­
ski był poetyckim chorążym 
tej walki, albo raezej — owym 
„niestrudzonym doboszem” idą 
cym w pierwszej linii pośród 
walczących szeregów.

Już pierwsze jego wiersze 

i fabryk nie było i do miasta 
daleko. Gd czasu do czasu naj­
mował się do zamożnych gospo 
darzy wiejskich pracując za 
marne grosze. Żerował na jego 
pracy kułak nabijając swą 
własną kieszeń.

— Dlatego, — powiada 
SZCZEPAŃSKI, — gdy wy- 
tłumaczyli nam, że możemy zna 
leźć w Szczecinie dobrą pracę 
i przy tym zdobyć zawód, bar­
dzo chętnie zgodziłem się na 
wyjazd.

A teraz — ciągnie dalej 
Szczepański, — wcale nie ża­
łuję. Będę mógł dobrze zara­
biać, uorać się, a gdy tylko 
przyzwyczaję się do nowych wa 
runków, pomyślę i o nauce.

Radość młodzieży udzieliła 
się też liczącemu sześćdziesiąt 
kilka lat MARCINIAKOWI, 
który wraz z młodzieżą przyje­
chał do portu, tu znalazł dobrą 
pracę i co podkreśla z dumą, 
mimo podeszłego wieku, nie u- 
stępuje młodym w pracy.

Są jednak pewne braki, któ­
re utrudniają nowoprzybyłym 
robotnikom zżycie się ze śro­
dowiskiem. Kierownictwo „Hy- 
drotrestu“ nie zdążyło na czas 
uruchomić własnej stołówki, co 
zmusza robotników do chwilo­
wego korzystania z oddalonej 

/Mówki PPB. Nie wszystkim 
nowoprzybyłym wydano od ra-

tak właśnie zostały odczutej 
zrozumiane przez masy proI^L 
tariackie Warszawy Łodzi, ■■ 
głębia, wśród których imię eM| 
niewskiego zdobyło sobie z 
sem nie tylko olbrzymią 
larność, ale i szczera, gł«,^^H 
miłość.

Szczególnie w ponurych JatacF 
walki z faszyzmem sanacyjno- 
ozonowym każdy nowy utwór 
Broniewskiego przynosił pol­
skiemu ruchowi rewolucyjne­
mu potężny ładunek „serca 1 
dynamitu”.

Na tym jednak nie kończy 
się rola i znaczenie twórczości 
Broniewskiego. Wywarła ona 
znaczny wpływ na drogi rozwo 
jowe naszej poezji ostatnich 20 
lat. W ostrym przeciwieństwie, 
zarówno do epigonów „Młodej 
Polski” i „Skamandra”, jak do 
przeróżnych schyłkowych „iz­
mów” poetyckich owych cza­
sów — znamionujących osta­
teczną dekadencję poezji miesz 
czańskiej — twórczość Bro­
niewskiego przemawiała do naj 
szerszych mas potęgą rewolu­
cyjnego uczucia, siłą przeko­
nania 1 wiarą w ostateczni- 
zwycięstwo mas ludowych.

W dorobku młodego stosun­
kowo, jubilata trudno pominąć 
również jego olbrzymią dzia­
łalność w zakresie przekładów 
z języka rosyjskiego, zarówno 
poezji jak 1 prozy radzieckiej 
oraz klasycznej rosyjskiej. 2y-~ 
wiołowa, rodzona wybuchami! 
własna twórczość poetycka! 
oraz ów żmudny, codziennjl 
trud pracy tłumacza — oto ool 
gaty dorobek, wypełniający do-1 
tychczasowe 25-Iecie pracy pi­
sarskiej Władysława Broniew­
skiego, pracy, która była wal­
ką polityczną.

Takiego samtgo zdania są je 
go koledzy. ANNA ŚN1EGŁ- 
LA — 19 letnia dziewczyna 
przyjechała razem z ojcem. Oj­
ciec pracuje * Świnoujściu, 
ona zaś wołała zostać z grupą 
na nabrzeżu „Ewa" w portie 
szczecińskim. W listach, które 
wysłała do znajomych, opowie­
działa im, że nie warto siedzieć 
bezczynnie w domu, gdy tu 
przy rozbudowie wielkiego por 
tu szczecińskiego czeka ich 
twórcza praca, dobry zarobek i 
możliwość dalszej nauki.

— Spodziewam s.ę. że po 
otrzymaniu moich listów jesz­
cze wielu ludzi przyjedzie na 
ra«zą budowę — mówi śnie* 
gula.

teresował się zwią:*.k zorgani­
zowaniem Kulturalnego odpo­
czynku robotnikom, dla któ­
rych budowa stała się przybra­
nym domem.

Jest wprawdzie obszerna i 
ładna świetlica, a w niej i ra­
dio, i stół ping pongowy i włas 
na biblioteczka, brak w niej tyl 
ko ciepła i życia. O tym, by 
uczynić z świetlicy ośrodek kul 
turalnego odpoczynku i rozryw 
ki, o zorganizowaniu imprez 
kulturalnych muszą pomyśleć 
organizacja partyjna i rada za 
kładowa. Chętnych pomocni­
ków znajdą wśród młodzieży.
_ J.«K.

Sopockie kino „Polonia” całkowicie obsługiwane 
jest przez kobiety.

Na zdjęciu: techniczna obsługa kabiny projekcyj­
nej w składzie: I mechanik — Leokadia Więcka, II 
mechanik — Małgorzata N uze i pomocnik mech., — 
Genowefa Szypajło.

Leon Hrucikow^hi
Prezes Związku Literatów Polskich

Władysław Broniewski

IIIEll POLSKA Ml PEŁNE MOŻLIWOŚCI WYKONANIA ZADAŃ PLANU 6-LETNIEGO
— mówi Stanisław Mazur - Budowniczy Polski Ludowej

Można o tym przekonać się, 
obserwując pracę młodych 
chłopców i dziewcząt zatrudnio 
nych przy budowie jednego z

Opieka nad zwerbowanymi robotnikami 
budzi w nich zapał do pracy

Dobry zarobek i zdobycie kwalifikacji 
— dostępne dla wszytkich

Kim są ci cnłojcy i dziewczę 
ta, którzy przyjechali nad pol­
ską Odrę do pracy w budow­
nictwie? _

STEFAN SZCZEPAŃSKI 
— syn murarza, dotąd właś­
ciwie nie pracował. W Błas»- 

c' '-"dno było o r^otę, bjo

Ożywić ś Mietlicę i uruchom ć stołówkę



Spotkanie kołchoźników radzieckich
ze spółdzielcami z Tymienia

Przy szosie zrobił się ruch.
— Jadą, jadą...
Duży, niebieski autokar 

Zatrzymuje się. Kołchoźnicy 
wysiadają i kierują się w 
stronę powitalnej bramy. — 
Spółdzielcy witają kołchoźni 
ków Chlebem 1 solą oraz dłu 
go nie milknącymi okrzykami 
na cześć przyjaźni polsko.ra 
dzieckiej, narodu radzieckie 
go 1 jego Wodza — Genera­
lissimusa Stalina.

Po powitalnych przemówie­
niach, goście otoczeni tłu­
mem spółdzielców 1 ich ro­
dzinami oraz chłopami z po­
bliskich gromad udają się 
na teren obejścia gospodar­
skiego spółdzielni. Wszędzie 
zaglądają, zadają pytania, z 
zainteresowaniem wypytują 
się jak żyją 1 pracują nasi 
spółdzielcy.

W stajni nawiązują serde­
czną rozmowę członek koł­
chozu „Czerwona Gwiazda" 
z okręgu turyńskiego Arsie- 

ii Puzunow i stajenny ze 
półdzielni w Tymieniu Jan 
Izekaj. Mówią oczywiście o 
oniach, ich pielęgnacji i 
ychowywanlu.

i Kierownik wycieczki koł. 
hżników, tow. Dubkowlec 
pi kombajner Wysokopol- 

wm-iej Stacji Maszynowo- 
Traktorowei tow. Morozow z 
zainteresowaniem oglądają 
stojącą w stodole młóckarnię 
i pytają przewodniczącego 
spółdzielni Spisaka, jaką ma 
wydajność dzienną 1 jaką 
moc posiada silnik.'

— Szeroka 1,6 m., silnik 
7.5 KM., a młóci do 7 ton 
dziennie — odpowiada Spl-

—U nas, w kołchozach — 
mówi Morozow — pracuje, 
my na mniejszych, bo tylko 
1,2 m. szerokich, za to silnik 
ma T7.5 KM. mocv, a wydaj­
ność naszych młóckarnl wy 
nosi 40 ton dziennie.

Po zwiedzeniu żłóbka 1 
Pf7r',M7knln. froścjo i gosno- 
darze udają się do ogrodu, 
'gdzie zasiadają na ławkach 

■^przv długim, drewnianym 
stole, otoczeni przez groma­
dę indywidualnych chłopów, 
którzy również przyszli zoba 
czyć kołchoźników radziec­
kich.

Po opowiedzianej przez 
przewodniczącego spółdziel­
ni Snisaka. krótkiej historii 

' 1 planów na przyszłość RZS 
I lm. „22 Lipca" w Tymieniu, 
I kołchoźnicy zadają pytania.

— Czy są u Was w spółdziel 
ni brygady produkcyjne?

— Mamy dwie.
— A czy brygady te mają o- 

pracowany plan pracy 1 nor­
my urodzaju, jaki maja osiąg­
nąć 1 czy współzawodniczą 
między sobą w uzyskiwaniu 
jak najwyższych urodzajów.

— Nie, nie mają planu i nie 
współzawodniczą, bo za mało 
mamy ludzi.

— U nas w ZSRR — rozpo­
czyna opowiadanie tow. Dub- 
kowiecki — w każdym kołcho 
zie sa takie brygady i współ­
zawodniczą między sobą w o- 
siągnlęciu iak najwyższych plo 
nów, starając się przekroczyć 
tzw. państwowy plan urodza­
jów, który w naszym rejonie 
dla pszenicy wynosi 20 kw. 
przeciętnej wydajności z ha. 
Za przekroczenie tego planu 
wszyscy członkowie brygady 
otrzymują oprócz normalnej 
dniówki obrachunkowej, pre­
mię w wysokości 1/4 ziarna 
wyprodukowanego ponad plan.

— I tak np. I brygada na­
szego kołchozu ósiąeneła w 
br. przeciętny plon 32,8 kw. z 
ha, II — 42 kw. z ha, a III tyl 
ko 28 kw.

— Członkowie pierwszej bry 
gady otrzymali oprócz normal­
nej dniówki obrachunkowej 
premię w wysokości 3,2 kw. z 
każdego ha, drugiej — 5,5 kw. 
z ha, a trzeciej tylko 2 kw.

— Jeżeli np. zdarzy się, że 
którejś z brygad brakuje do 
wykonania planu np. 10 proc., 
to tyle procent odpisuje się 
członkom brygady z dniówek 
obrachunkowych, nie więcej 
jednak niż 25 proc.

— Natomiast kiedy brygada 
wykona plan urodzaju z nad­
wyżką, to tyle procent ile wy­
nosi nadwyżka, dopisuje się do 
dniówek obrachunkowych. 
Np. II brygadzie za osiągnię­
cie 42 kw. z ha dopisano 110 
proc, dniówki obrachunkowej, 
tak, że wyniosła ona po 210 
proc.

— A co robicie z takimi, któ 
rzy nie wychodzą do roboty? 
— rzuca ktoś nowe pytanie.

— U nas takich nie ma wca 
le. Ustawa nasza przewiduje, 
że każdy kołchoźnik jest obo­
wiązany w ciągu roku przepra 
cować 120 dniówek roboczych, 
z tym, że dni te są proporcjo­
nalnie rozdzielone na okres 
wiosenny, letni, jesienny itp.

ciłem kombajnem typu „Stali- 
niec — 6” 13.000 q zboża i 
za to otrzymałem order j ty­
tuł Bohatera Pracy Socjali­
stycznej.

— Czy w pierwszych latach 
pracy kołchozów mieliście ta­
kie osiągnięcia produkcyjne 
jak teraz? — pyta Piekas ze 
spółdzielni produkcyjnej w 
Lipianach.

— Nie. Nie osiągaliśmy ani 
takich urodzajów jak teraz, 
bo uprawialiśmy ziemię koń­
mi, a nawet krowami. Jednak 
dzięki pomocy państwa, któ­
re dostarczało nam traktorów, 
maszyn i nawozów, a przede 
wszystkim dzięki naszej wy­
trwałej 1 coraz lepiej zorgani­
zowanej pracy, osiągaliśmy i 
osiągamy rokrocznie coraz 
lepsze zbiory.

Wzorując się na osiągnią- 
ciach radzieckich kołchoźni­
ków zbudujemy w Polsce so­
cjalistyczną wieś.

— Nasza spółdzielnia jesz­
cze nie dorównuje radzieckim 
kołchozom, ale to co widzieliś 
my w ZSRR w czasie wy­
cieczki chłopów polskich — 
mówi na zakończenie spotka­
nia przewodniczący spółdziel­
ni Spisak — jest naszym ce­
lem. Przystąpiliśmy już do bu 
dowy wzorowej obory i roz- 
poczniemy na wielką skalę ho
_____________ i-------- —--------

dowlę. Pod koniec Planu 
letniego będziemy mieli już 
140 szt. bydła z własnej ho­
dowli. Zorganizujemy brygady 
połowę, opracujemy własne 
plany urodzajów, zorganizuje­
my współzawodnictwo. Wzoru 
jąc się na doświadczeniach ra 
dzleckich kołchoźników bę­
dziemy stale j szybko podno­
sić poziom naszej gospodarki, 
a w parze z tym pójdzie 
wzrost dobrobytu i kultury 
członków naszej spółdzielni. 
To będzie nasz wkład w toczą 
cą się na całym świecle wal­
kę o pokój.

— Niech żyje niezłomna 
przyjaźń narodów radzieckie­
go i polskiego. Niech żyje 
wódz i nauczyciel mas pracu­
jących całego świata, chorąży 
pokoju towarzysz Stalin! pa­
dają okrzyki — zrywa się bu­
rza oklasków i okrzyków na 
cześć kołchoźników radziec­
kich, zebrani zaczynają skan­
dować Stalin — Pokój!... 
Stalin — Pokój!

Po uroczystej kolacji, koł­
choźnicy serdecznie żegnani 
przez spółdzielców z Tymie- 
nia odjeżdżają do Koszalina 
wioząc ze sobą kwiaty i poda 
ranki 1 zapewnienia spółdziel 
ców tymieńskich. że pójdą w 
ich ślady i zbudują lepsze ju­
tro dla swych dzieci.

W walce o pokój I Plan 6-letnl

Gromady powiatu wałeckiego 
przedterminowo wykonują plany gospodarcze

W tych dniach odbyła się w WAŁ 
CZU powiatowa narada robocza 
wszystkich sołtyaćtw, trójek gro­
madzkich oraz przewodniczących 
prezydiów Gminnych 1 Miejskich 
Rad Narodowych. Na naradzie oma 
wano sprawę pomocy sąsiedz­
kiej dla PGR w czasie wykopków 
ziemniaków, sprawę skupu zboża 
oraz spłaty podatku gruntowego, 
SFOR 1 kredytów bankowych.

Po zreferowaniu tych spraw 
przez przedstawicieli PZZ oraz wy 
działów rolnego 1 finansowego 
PRN, wywfązala się dyskusja. 
Zabierający głos w dyskusji chło­
pi ze szczególnym naciskiem zwra­
cali uwagę na wrogie poczynania 
kułaków, usiłujących hamować 
roalfzację planłw gospodarczych 
na wsi , przez ukrywanie maszyn, 
motorów 1 młóckarń oraz utrudnia 
nie pomocy sąsiedzkiej.

Na naradzie zabierali glos rów­
nież przedstawiciele spółdzielń pro 
dukcyjnych z terenu powiatu wa­
łeckiego, którzy podkreślali pierw­
sze sukcesy tych spółdzielń w ter 
minowym zakończeniu żniw 1 
sprawnym przeprowadzaniu sie­
wów Jesiennych.

I tak np. ob. URBANIAK, czło­

nek RZS w JAROCZEWIE oświad­
czył, lż spółdzielnia ta, mimo krót 
kiego okresu Istnienia, osiągnęła 
Już poważne sukcesy, szczególnie 
w wydajności plonów z ha Wydaj 
ność plonów z ha w RZS w Ja- 
roczewle jest o wiele wyższa niż w 
gospodarstwach Indywidualnych. 
Spółdzielnia ta realizuje również 
terminowo swe plany odstawy zbo 
ża.

Na zakończenie narady sołtysi, 
trójki gromadzkie oraz przewodni­
czący GRN i MRN powiatu wałec 
kiego podjęli rezolucję, w której 
zobowiązują się sprawnie 1 termlno 
wo zakończyć siewy Jesienne, zmo­
bilizować wszystkie gromady powla 
tu do akcji pomocy sąsiedzkiej 
PGR w czasie wykopków ziem­
niaków, wykonać przedterminowo 
plany skupu zboża oraz przedter­
minowo 1 w całości dokonać wpłat 
na podatek gruntowy 1 SFOR.

— Terminowym wykonaniem po­
wyższych zadań — plszą w rezolu­
cji uczestnicy narady — dokumen 
tnjemy naszą wolę walki o pokój 
1 Plan ś-letnl, walki, — przeciw 
wszystkim planom Imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych.

J. E.
korespondent z Wałcza

Stanisław Anglikowski, średniorolny chłop z Mie- 
lenka, gm. Będzino, pow. koszaliński posiał 1/4 ha 
lnem, uzyskując dzięki starannej uprawie 1400 kg. 
inu. Dziś otrzymał za to z Roszarni 53 m. różnych 
materiałów i 14,287 zł. gotówką. Jak widać na zdję­
ciu, rodzina Anglikowskich jest bardzo zadowolona 
z otrzymanego materiału.

Kontraktacja lnu daje duże korzyści

nie 90 proc, kurczaków otrzy­
muje 25 proc, na własność.

— A jak u was przebiegała 
walka klasowa w okresie prze 
kształcenia wsi na gospodarkę 
socjalistyczną — rzuca pytanie 
Mirosławski z gromady Lipia­
ny, który również przybył do 
Tymienia, by porozmawiać z 
kołchoźnikami.

— Tak samo jak u was. Ku 
łacy walczyli z nami wszelki­
mi środkami. Zdarzały się na 
wet i morderstwa popełniane 
na czołowych kołchoźnikach. 
Nasza władza była jednak już 
silna i potrafiła wykryć,- osą­
dzić i ukarać morderców. Im 
walka klasowa była bardziej 
zacięta, tym powstający koł­
choz był silniejszy i odporniej 
szy. Przy pomocy naszych so­
juszników — robotników, zwy 
ciężyliśmy wroga klasowego.

Na pytanie czym w kołcho­
zach karmi się trzodę chlewną 
w zimie, zasłużony hodowca, 
zootechnik tow. Maria Skorni- 
kowa odpowiada: — Dajemy 
8 kg kartofli, 2 kg mieszanki 
treściwej i 3 kg plew koni­
czyny.

— Nasze osiągnięcia w ho­
dowli zawdzięczamy wysoko 
postawionej zootechnice,
współzawodnictwu i dobrze ob 
myślanemu systemowi pre­
miowania.

— Np. każda świniarka za 
wychowanie wszystkich pro­
siąt z jednego miotu otrzy­
muje 150 dniówek obrachun­
kowych oraz za wyhodowanie 
ponad normę, co piąte prosię 
na własność. Za wyhodowanie 
wszystkich cieląt od krowy 
250 dniówek. Ze wyhodowa-

Powiatowy Zarząd Drogowy w Białogardzie
wykonał roczny plan

Komba*ner — 
b^a^rem socjalistycznej pracy

— A w jaki sposób kombaj 
ner może zostać bohaterem 
pracy, przecież kombajn za 
niego kosi i młóci?

— Kosi i młóci kombajn — 
odpowiada Bohater Pracy So­
cjalistycznej — kombajner 
Wysokopolskiej Stp.cji Maszy- 
nowo-Traktorowej tow. Pa- 
yeł Moroza w — ale kombaj­
nem i

nie od tego jak dba o swoją 
maszynę, tak ta maszyna pra 
cuje.

— Żeby otrzymać tytuł bo­
hatera pracy trzeba u nas w 
ciągu 25 dni wymłócić kom­
bajnem typu „Staliniec — 6” 
10.000 q zboża, kombajner ty­
pu „Komundard” 9.000 q, a 
kombajnem „Staliniec 4” 8.300

Robotnicy i pracownicy Powlato 
wego Zarządu Drogowego w BIAŁO 
GARDZIE mieli w swym planie 
rocznym poważne zadania do wy 
konania.

Drogi pow. o łącznej długości ok. 
600 km, wymagały częstokroć grUn 
townych remontów 1 starannej kon 
serwacjl, trzeba było odbudowy­
wać 1 budować na nowo wiele mo­
stów 1 przepustów drogowych.

Do wykonania tych zadań brak 
było często materiałów budowla­
nych, Zarząd nie dysponował do­
stateczną Ilością robotników, szcze 
szczególnie zaś brak było fachowe 
go personelu technicznego.

Trudności te jednak pokonano 
dzięki aktywnej pracy kierownic­
twa Zarządu, rady zakładowej oraz 
organizacji partyjnej. W rezultacie 
tego załoga Zarządu Drogowego w 
Białogardzie Już w dniu 25 sierpnia 
br. zameldowała o przedtermino­
wym wykonaniu rocznego planu na 
praw 1 konserwacji dróg

Do przedterminowego wykonania 
planu w Powiatowym Zarządzie 
Drogowym w Białogardzie w najpo 
ważniejszym stopniu przyczyniło 
się dobrze zorganizowane współza 
wodnictwo pracy. W początkach br. 
po ustaleniu norm pracy, wielu ro 
botnlkom Zarządu wydawało się, 
że normy są zbyt wysokie, że nie 
będą w stanie Ich wykonać. Dzięki 
jednak dobrze zorganizowanemu 
współzawodnictwu, które objęło ca

łą załogę, dzięki stałemu pogłębia 
nlu przez robotników swych kwa­
lifikacji, stosowania pomysłów ra­
cjonalizatorskich stale zwiększała 
się wydajność pracy, wyrastali przo 
downlcy pracy, kilkakrotnie prze­
kraczający dzienną normę.

Dziś wielu robotników Zarządu 
ma poważne osiągnięcia. CZESŁAW 
PRYLEWSKI w miesiącu sierpniu 
osiągnął 448 proc, normy, HEN­
RYK PRZYDATEK — 434 proc.,
STANISŁAW ŻMUDZIŃSKI — 427 
proc., J. ŁOWKIB, 8T. DZIAG1EL 
1 ST. FURMANIAK osiągnęli po 
42S proc, normy, WŁADYSŁAW UR 
BANIAK — 413 proc., STANISŁAW 
BARANOWSKI — 384 proc., SEWE 
RYN WOŹNIAK — 373 proc., 8TE 
FAN ORŁOWSKI — 380 proc, oraz 
drogomistrz FRANCISZEK WÓRO- 
PAJ osiągnął w miesiącu sierpniu 
przeciętnie 411 proc, wykonania 
dziennej normy pracy.

Najlepsze wyniki w pracy Powla 
towy Zarząd Drogowy w Blałog: 
dzle osiągnął w miesiącu sierpniu. 
Nie Jest to przypadkiem. Zwiększę 
nie wydajności pracy w 
PZD w miesiącu sierpniu, 
było odpowiedzią robotni­
ków na zbrodniczą napaść Imperia 
listów amerykańskich na Koreę, 
było wynikiem szerokiej mobiliza­
cji załogi do walki o pokój 1 wy­
konanie Planu 6-letnlego

1. G.
korespondent robotniczy

W roszarni koszalińskiej trwa 
w pełni akcja przyjmowania 
zakontraktowanego lnu .od plan 
ta torów. Jeśli w pierwszym 
okresie akcjr plantatorzy na­
potykali na szereg przeszkód w 
szybkirA załatwianiu formalnoś 
ci związanych z odstawą, wa­
żeniem, wyładowaniem i zasto- 
gowaniem lnu, musieli czekać 
nieraz po 20, a nawet trzydzieś 
ci godzin, to obecnie przeszko­
dy te zostały całkowicie usunię­
te. Odstawa lnu odbywa się o" 
becnie planowo gromadami i 
gminami, ważenie lnu odbywa 
się już na terenie roszarni. 
Wzmocniono brygady stogowa- 
nia, tak, że obecnie plantato­
rzy załatwiają wszystkie for­
malności związane z odstawą 
w ciągu godziny a najwyżej 
dwóch.

Jednocześnie roszarnia przy­
stąpiła do rozliczeń z plantato 
rami. I ta akcja odbywa się 
planowo. Wszyscy plantatorzy 
zadowoleni są z kontraktacji i 
zgodnie podkreślają, że w przy 
szłym roku zakontraktują wię 
cej.

— Udał mi się len w tym ro­
ku — mówi średniorolny chłop 
z gminy Koszalin, ŁADZIŃ- 
SKI — osiągnęłem dobry plon. 
Zakontraktowałem 25 arów i 
otrzymałem za len 50 tys. zł. 
Z tego 25 tys. zł. mogę odebrać 
w tkaninach zaś 25 tys. w go­
tówce. W przyszłym roku za­
kontraktuję cały hektar.

Dzbry urodzaj lnu osiągnął 
ró*Weż JÓZEF SMYCZEW­
SKI — średniorolny chłop z 
gromady POPOWO, gmina BĘ 
DZINO. Smyczewski zakontrak 
tował cały ha. Plony miał rów­
nież dobre — zebrał 878 kg. 
ziarna i 5284 kg. słomy lnia­
nej. Ogółem otrzymał 153.646 
zł. Józef Smyczewski skorzy­
stał z przysługującego mu pra­
wa nabycia tkaniny za połowę 
swych należności.

— Wystarczy nam materia­
łów na cały rok — mówi Smy- 
czewska.

— Otrzymujemy je po cenie 
o 20, a nawet 30 proc, niższej 
niż w handlu detalicznym.

— Grunt dobrze uprawiać 
ziemię — ujawnia tajemnicę 
swych urodzajów Józef Smy­
czewski. — Największym wro­
giem lnu jest chwast, ale jeśli 
ziemia zostanie dobrze uprawio 
na w jesieni i na wiosnę, jeśli

chwasty zostaną zniszczone — 
na pewno będzie dobry plon.

Niższe plony lnu osiągnęli 
chłopi z gminy ŚW1ERZYNO.

— Pogoda nam niedopisała 
— mówi małorolny chłop KA­
ZIMIERZ LEPICZ z gromady 
K0NIK0W0 — ale len zawsze 
opłaci się kontraktować. W tym 
roku zakontraktowałem 0,5 hą 
i otrzymałem 30 tys. w gotów­
ce, a 30 tys. w tkaninach.

HELENA MACHALEW- 
SKA — średniorolna chłopka 
z gromady KĘPA w poprzed­
nich latach siała len, ale nie 
odstawiała go do roszarni. Sa­
ma międliła i sprzedawała już 
gotowe włókna.

— Umęczyłam się przy tej ro 
bocie — mówi — ale teraz jut 
kontraktuję i otrzymuję goto­
we materiały. Warto jednak, 
by roszarnia zwiększyła nieco 
asortyment materiałów. Szcze­
gólnie chodzi nam o aksamit w 
prążki — dobre to i dla dzieci 
na ubranka i sobie można zro­
bić dobre ubranie do roboty".

Tego samego zdania jest rów 
nież KAZIMIERZ WASILEW­
SKI z WĘGORZOWA. I jemu 
nie dopisał urodzaj lnu w tym 
roku, ale pomimo to jest zado­
wolony, a zwłaszcza zadowolo­
na jest jego żona, z zaintere­
sowaniem oglądająca dopiero 
co otrzymane materiały.

— Ziemię pod len trzeba do­
brze uprawić — mówi — w na 
szej gromadzie dobrze uprawili 
ziemię Wodniarz i Niszczota to 
i otrzymali po 22 — 28 kwin­
tali lnu z 0,5 ha. W przyszłym 
roku i ja postaram się dobrze 
wybrać ziemię pod len i nale­
życie ją uprawić.

Kazimierz Wasilewski jest 
sołtysem gromady i członkiem 
partii.

— W Planie 6-letnim — mó­
wi Wasilewski — mamy zwięk 
szyć produkcję nasion roślin 
włóknistych o 72 proc., a sło­
my o 111 proc. Nasze wojewódz 
two ma dogodną glebę i klimat 
pod uprawę lnu, dlatego my, 
plantatorzy, którzy przekona­
liśmy się jakie duże korzyści 
daje chłopu kontraktacja lnu, 
musimy dążyć do tego, by na­
sze gromady iak najwięcej kon 
traktowały. Jeśli by będziemy 
dawać naszemu przemysłowi 
więcej lnu, to otrzymamy wię­
cej tkanin, polepszymy swój 
dobrobyt i wykonamy Plan 6- 
letni". J. L.

Przedterminowo zakończymy
s<ewv lesienne

RZS w Bylicy 
wzywa do współzawodnictwa RZS 

«/ laćmiarsu
Członkowie Rolniczego Zespołu Spółdzielczego im. „22 

Lipca” w BYLICY (powiat sławneński) na zebraniu o- 
gólnym z udziałem 11-tej brygady traktorzystów POM 
nr 44 ze Sławna, postanowili siewy jesienne w swym 
zespole, zakończyć przedterminowo do dnia 25 bm. | do 
współzawodnictwa w przedterminowym przeprowadze­
niu siewów, wezwali RZS „Bałtyk” w NAĆMIERZU.

— TRAKTORZYŚCI POM W SŁAWNIE — mówili na 
zebraniu spółdzielcy z Bylicy — OBALILI PRZESTARZA 
ŁE NORMY PRACY I ZAMIAST 260 HA ORKI ŚRED­
NIEJ ROCZNIE, ZOBOWIĄZALI SIĘ WYKONYWAĆ 
380 HA. MY. SPÓŁDZIELCY WINNIŚMY BRAĆ PRZY­
KŁAD Z TRAKTORZYSTÓW, KTÓRZY PRZYCHO­
DZĄ NAM Z WSZECHSTRONNĄ POMOCĄ W POD. 
NIESIENIU NASZEJ GOSPODARKI I TAK JAK ONI 
WINNIŚMY ZWIĘKSZAĆ WYDAJNOŚĆ NASZEJ PRA 
CY, BY SZYBCIEJ WYKONAĆ PLAN 6-LETN1 I 
WZMOCNIĆ SIŁY POKOJU. . (Wj

W najstarszej spółdzielni produkcyjnej III stopnia 
pow. koszalińskiego w Tymie niu, już od samego rana pa. 
nuje świąteczny nastrój. — Wszyscy z niecierpliwością 
oczekują przyjazdu delegacji kołchoźników radzieckich, 
która złoży dziś wizytę spółdzielcom z Tymienia.

Jak rrsru ą radzieckie kołchozy

Dzięki pomocy klasy robotniczej 
kołchoźnicy radzieccy przezwyciężyli 

zacofanie w rolnictwie

Roszarnia koszalińska
przystąpiła do rozliczeń z plantatorami



Gospodarka mieszkaniowa 
i usprawnienie sieci placówek handlu detalicznego 

— tematem obrad MRN w Koszalinie
Sprawozdanie z działalno­

ści Prezydium MRN, dotyczą 
ce gospodarki mieszkaniowej 
na terenie Koszalina złożył 
wioeprzew. Prezydium MRN 
tow. Goździcki.

W związku z utworzeniem 
siedziby województwa w Ko 
szalinlc, przed Miejską Radą 
Narodową z całą ostrością 
stanął problem zapewnienia 
mieszkań pracownikom no. 
wopowstałych Instytucji wo 
jewódzkich, W Koszalinie 
jest poważna Ilość domów 
niezamieszkałych lub częśclo 
wo zamieszkałych, których 
koszty remontu wynosić bę­
dą przypuszczalnie ok. 700 
milionów zł. W roku bieżą­
cym na remont tych budyn­
ków MRN dysponuje kredy­
tami przyznanymi przez 
FGM w wys. 100 mil. zł., a 
jednocześnie otrzymała 11,5 
miliona zł. na remont mlesz 
kań zamieszkałych. W ra­
mach kredytów FGM w wys. 
11,5 miliona zł., zaprojekto­
wano [remont 146 budyn­
ków zamieszkałych przeważ­
nie przez rodziny robotnicze. 
Do dnia 1 września kredyty 
te wykorzystano w 75 proc.

W ramach kredytów w wy 
sokoścl 100 milionów zł. wy­
typowano do remontu 29 bu 
dynków o łącznej Ilości 542 
izb mieszkalnych, przy uli­
cach: Niepodległości, Lechl- 
cklej, Armii Czerwonej 1 
Traugutta. Dotychczas w od 
budowle znajduje się- 15 bu 
dynków, na które wydatko­
wano 15 mil. zł. Kredyty w 
wys. 100 mil. zł. miały być 
wykorzystane do końca b. r. 
—- jednak tok odbudowy w 
poważnym stopniu utrudnia 
brak odpowiedniej Ilości ma 
terlałów, birak robotników 
w przedsiębiorstwach budów 
lanych 1 brak dokumentacji 
technicznej

Aby zapewnić mieszkania 
napływającym pracownikom 
— MRN przejmie pewną 1- 
lość mieszkań od FWP w 
Mielnie, a niezależnie od te­
go MRN realizować będzie 
w dalszym ciągu uchwałę o 
zagęszczaniu mieszkań. Peł­
ne rozwiązanie problemu 
mieszkań MRN przewiduje 
na połowę przyszłego roku.

Następnie przewodniczący 
Prezydium MRN tow. Głogo- 
wlec przedłożył Radzie spra 
wozdanle z działalności pre­
zydium w dziedzinie uspraw­
nienia handlu detalicznego 
na terenie miasta.

Dwaj główni dystrybuto. 
rzy na terenie miasta MHD

Usprawnlmy przewozy lęsłenne

Kolejarze parowozowni PKP w Białogardzie 
odpowiadają na aoel 

koleiarzy parowozowni w Stupsku
Okres jesienny stawia przed 

kolejarzami wszystkich służb 
zadanie terminowego i spraw­
nego rozwiezienia olbrzymiej 
masy towarowej płodów rol­
nych do zakładów przetwór­
czych oraz do miast dla zaopa­
trzenia robotników na okres zi 
mowy. Sprawa usprawnienia 
przewozów jesiennych, wyko­
rzystania do maksimum wago 
nów kolejowych przez przy­
spieszenie Ich obrotu, była 
szczegółowo analizowana przez 
kolejarzy parowozowni PKP w 
Słupsku. W wyniku narady 
kolejarze słupscy podjęli sze­
reg ważnych zobowiązań, ma­
jących na celu usprawnienie 
przewozów i do podjęcia po­
dobnych zobowiązań wezwali 
kolejarzy Parowozowni PKP w 
Białogardzie.

W odpowiedzi na wezwanie 
kolejarzy parowozowni PKP w 
Słupsku, kolejarze parowozow 
ni PKP w Białogardzie podjęli 
następujące przyśpieszenia 
przewozów:

Warsztaty parowozowni zo­
bowiązuję się szybko i dokład­
nie dokonywać bieżących na­
praw parowozów i wytężyć 
wszystkie siły, by w okresie 
przewozów tabor parowozowy 
był w pełni wykorzystany. Ro 
botnicy warsztatów wagono­
wych podjęli zobowiązanie 
skrócenia rocznego planu rewi­

IW tych dniach odbyła się w Koszalinie plenarna se­
sja MRN, poświęcona omówieniu spraw gospodarki mie. 
szkaniowej oraz rozmieszczeniu placówek sieci handlu 

detalicznego na terenie miasta.
Po otwarciu «esji przez przewodniczącego Prezy. 

dium MRN tow. GŁOGOW CA, radni dokonali wyboru 
przewodniczącego obrad ob. WOJCIECHOWSKIEGO 
oraz sekretarza ob. POLKIEWICZ, po czym Rada przy­
jęła uroczyste ślubowanie nowych radnych i dokonała 
wyboru poszczególnych Komisji Rady. Następnie dokona, 
no wyboru dwóch delegatów MRN do WRN. Radnymi 
WRN wybrani zostali — EDWARD MOSTOWICZ i WOJ­
CIECHOWSKI.

1 SSP „Pionier", nie zapew­
niały do tej pory miastu zao 
patrzenia w wystarczające 
Ilości towarów. Szczególnie 

dotkliwie odczuwało się w 
mieście złe rozplanowanie 
placówek handlu detalicz­
nego. Tak MHD jak 1 „Pio­
nier", główny nacisk położy 
ły na rozbudowę sklepów w 
śródmieściu, zaniedbywały 
natomiast zaopatrzenie od­
ległych dzielnic robotniczych. 
Aby stan ten usprawnić — 
Prezydium MRN zwołało od 
prawę z udziałem przedsta­
wicieli MHD 1 „Pioniera", na 
której szczegółowo przeana­
lizowano dotychczasowe zao 
patrzenie miasta w artyku­
ły pierwszej potrzeby, a 
szczególnie pieczywo i wyro 
by mięsne oraz dokonano a- 
nalizy rozmieszczenia placó­
wek handlu detalicznego. — 
Aby usprawnić zaopatrzenie 
miasta w pieczywo, Prezy. 
dlum MRN zobowiązało 
MHD 1 kierownictwo „Plonie 
ra“ do uruchomienia wszyst 
kich nieczynnych piekarni 
na terenie miasta, pełnego 
wykorzystania piekarń czyn 
nych, postanowiono ponad 
to zatrudnić w piekarniach 
wszystkich piekarzy pracują 
cych w Innych zawodach. 
Dzięki temu już teraz odczu 
wa się poprawę w zaopatrzę 
niu mieszkańców w pieczy­
wo. Odnośnie rozmieszczenia 
placówek handlu detaliczne­
go MRN postanowiła, by skle 
py z towarami spożywczymi 
rozmieszczać proporcjonal­
nie we wszystkich dzielni­
cach miasta, zaś sklepy z 
artykułami przemysłowymi 
skoncentrować w śródmie­
ściu.

W dyskusji zabierało głos 
7 radnych. Radny Michał 
Żarkowski poruszył sprawę 
uruchomienia placówek han 
dlu spożywczego na terenie 
ulic Miłej, Zacisza, Osiedla 
Karola Marksa oraz Nie. 
podległości. Radny żarkow- 
skl wysunął również ważny

zji okresowej wagonów kole­
jowych o 1 miesiąc ponad zo­
bowiązanie podjęte na apel 
tow. Markiewki. Ponadto ro­
botnicy warsztatów wagono­
wych zobowiązali się wagony 
towarowe przychodzące do na­
prawy bieżącej naprawić tego 
samego dnia. Drużyny parowo 
zowe zobowiązały się drobne 
naprawy bieżące parowozów 
wykonywać we własnym za­
kresie, a ponadto zwiększyć 
swą troskę o powierzony 
sprzęt. Drużyna transportowa 
podjęła zobowiązanie skróce­
nia czasu wyładunku wagonów 
o 2 godziny. Ponadto zobowią­
zania usprawnienia pracy po­
djęli również pracownicy dru­
żyny gospodarczej służby rewi 
zyjnej, kierownictwo trakcji 
ł dyspozytorzy, administracja 
MD Białogard oraz drużyna 
czyścicielek wagonów.

„Podejmując powyższe zobo­
wiązania — piszą w rezolucji 
pracownicy parowozowni PKP 
w Białogardzie — poprzez u- 
sprawnienie przewozów jesień 
nych pragniemy przyczynić się 
do przedterminowej realizacji 
Planu 6-letniego 1 dać mocną 
odpowiedź podżegaczom wo­
jennym, w bestialski sposób 
mordującym cywilną ludność 
koreańską, pragniemy wzmoc­
nić siły pokoju i przyśnleszvć 
zbudowanie podstaw socjaliz­
mu w naszym kraju.

problem uruchomienia skle­
pu z materiałami opałowymi, 
następnie wskazał na nlewła 
ściwe położenie sklepu Cen­
trali Rybnej. Sklep ten ze 
względów higienicznych wi­
nien zostać przeniesiony z 
ulicy Zyclęstwa na jedną z 
bocznych ulic w śródmieściu. 
Na konieczność uruchomie­
nia sklepów w rejonie ulic:
Morskiej, Rybackiej 1 Nie­

podległości — wskazał rad­
ny Roman Stankiewicz. Dziel 
nica ta posiada jedynie dwa 
sklepy, przy których stale 
tworzą się kolejki. Jednoczę 
śnie radny Stankiewicz wska 
zał na zły styl pracy sklepu 
papierniczego MHD przy ul. 
1 Maja. Częstokroć zdarza 
się, że kierownik tego sklepu 
zamyka go w godzinach wyj 
ścla młodzieży ze szkół. Mło 
dzież pragnąca zakupić matę 
rlały w tym sklepie często­
kroć czeka na Jego otwarcie 
po 2 a nawet 3 godziny. Nie 
zależnie od tego sklep ten 
nie ma atramentu w bu­
telkach, gdyż wykupują go 
w godzinach rannych urzę­
dy 1 Instytucje.

Radny Pawłowicz, mówiąc 
o gospodarce mieszkaniowej

Racjonalizatorzy z torfowni w Czaplinku
obniżają koszty produkcji

Przez długi okres czasu ma­
lowanie listewek drewnianych 
w Zakładzie Nr 1 Przemysłu 
Torfowego w Czaplinku odby­
wało sie ręcznie. Przy pracy 
tej zatrudnionych było trzech 
robotników, którzy zapotrzebo­
wanie zakładu na listewki wy 
konywall w ciągu 1 roku. Ma­
lowanie listewek ręcznie było 
uciążliwe i zwiększało koszty 
produkcji zakładu.

Na malowanie listewek zwró 
ciii uwagę dwaj racjonalizato 
rzy zakładu w Czaplinku Piotr 
Gabryś i Jan Zięba. Aby ob­
niżyć koszty produkcji posta­
nowili oni usprawnić i zmecha 
nlzować proces malowania. W 
tym celu po długich wysiłkach 
i próbach sami zbudowali ma­
szynę do malowania, której 
konstrukcja została oparta na 
zasadzie maszyn drukarskich. 
Zbudowana przez racjonaliza­

Łańcuch prasowy
na odbudowę Warszawy

Ostatnio do kucia ogniw łańcu­
cha wpłat na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Warszawy przystąpili 
chłopi powiatu koszalińskiego.

Chłopi z gminy Bobolice posta­
nowili poświęcić jeden dzień na 
zwózkę drzewa z lasu, a pieniądza 
w kwocie 100.006 zł uzyskana za tę 
pracę wpłacili na SFOS.

Mieszkańcy gminy Śmiechów 
wpłacili na 8FO8 po 100 zł od ha 
co łącznie dało około 200 000 zł.

Chłopi gminy Koszalin zaorali 
wspólnie 10 ha odłogów, a plenlą-

Szczeciński Teatr Po’ski
w Koszalinie

W sobotę i w niedzielę dnia 
23 i 24 września w sali Powia­
towego Domu Kultury w Ko­
szalinie, artyści Państwowego 
Teatru ze Szczecina wystawią 
sztukę w trzech aktach An­
drzeja Uspieńsklego pt. „Przy 
jaciele", w której wystąpią ak 
torzy: Jaga Boryta, Janina 
Szydłowska, Elwira Turska, 
Wiktor Grotowicz, Leszek Szy 
mocha. Reżyseria Edmund 
Kron. Dekoracje Ryszard Or­
ski.

Początek przedstawienia o 
godz. 20. Przedsprzedaż bile­
tów w Powiatowym Domu Kul 
tury od 17 do 20. (Kap) 

powiedział, że przejęcie kilku 
budynków od FWP w Miel­
nie dla napływających pra­
cowników, nie rozwiązuje 
problemu zamieszkania w 
okresie zimy. MRN winna 
szukać wyjścia z sytuacji w 
miejscowościach podmlej. 
skich, posiadających dogod­
ne połączenie z Koszalinem; 
winna bardziej niż dotych­
czas dokwaterowywać miesz 
kania nie mające przepisa­
nej gęstości zaludnienia.

W imieniu klubu radnych 
PZPR radny Ołtarzewski po­
dał wniosek, dotyczący do­
kładnego rozpatrzenia wa­
runków pracy 1 płacy ro­
botników poszczególnych 
przedsiębiorstw budowla­
nych w Koszalinie 1 zmierza 
jący w porozumieniu ze Z w. 
Zawodowymi do stworzenia 
dla tych robotników odpo­
wiednich warunków. Radny 
Ołtarzewski przedłożył rów­
nież Radzie wniosek o u. 
sprawnieniu dokwaterowy- 
wania oraz zaproponował sto 
sowanie przekwaterowywa. 
nla Jedynie do szczególnych 
wypadków, gdy mieszkanie zo 
stało wytypowane na Insty­
tucję lub pomieszczenie służ 
bowe. Obydwa wnioski radni 
przyjęli jednogłośnie.

Na zakończenie obrad se­
kretarz Prezydium PRN tow. 
Brudinger zakomunikował 
radnym, Iż każdy z nich zo­
stanie szczegółowo poinfor­
mowany o zadaniach 1 roli 
Rad Narodowych 1 poszcze­
gólnych komisji Rady. Do­
kładne poinformowanie wszy 
stklch radnych wpłynie na 
poziom pracy poszczególnych 
komisji i przyczyni się do 
aktywizacji radnych.

torów maszyna, poruszana przy 
pomocy silnika elektrycznego, 
okazała się bardzo dobrą i e- 
konomiczną w użyciu. Przy 
jej pomocy listewki maluje 
obecnie tylko Jeden robotnik 1 
roczne zapotrzebowanie zakła­
du wykonuje w ciągu jednego 
miesiąca. Tak więc dzięki za­
stosowaniu maszyny roczny 
plan produkcji listewek zakład 
w Czaplinku wykona w termi­
nie 12-krotnie krótszym 1 za­
oszczędzi rocznie sumę 220 tys. 
złotych.

Pomysł racjonalizatorów Pio 
tra Gabrysia 1 Jana Zięby wi­
nien znaleźć zastosowanie i w 
Innych zakładach przemysłu 
torfowego oraz w zakładach 
przemysłu drzewnego. Racjona 
lizatorzy zaś winni w lak naj­
krótszym terminie otrzymać 
należne im premie, (w)

dze osiągnięte za tę pracę przeka­
zali na odbudowę Warszawy.

LZS z Rokosowa wpłacił na 
SFOS całkowity dochód z zabawy 
wynoszący 23 tys. zł, a LZS Kont- 
kowo w ten sam sposób uzyskane 
10.000 zł przekazał również ns od­
budowę Warszawy.

Komendant powiatowy MO w 
Białogardzie wpłacił na SFOS 2.000 
zj 1 wzywa do dalszych wpłat tow. 
tow. dr. Mochnacza, kpt. Mlaat- 
kowsklego, dr. Markowklego, Ma­
jorka 1 Sołtysa.
Ppor Brzeziński z Białogardu wpła 
clł 2.000 zł i wzywa ob. ob. Suche­
go, Bfellcza 1 Muslałka z Koszali­
na oraz ob. Muslałowlcza z Biało­
gardu..

Kierowca samochodowy z KP 
PZPR w Białogardzie tow. Zadroż­
ny wpłacił 1.000 zł 1 wzywa klerów 
ców samochodowych Buehoro z 
PRN, Pawlaka z BPP, Frączaka ze 
Zjednoczenia Energetycznego, Lew­
czuka z CS, Pisarka z PZG8, Ga­
wrońskiego z PCK, Kwledorowicza 
z PZD 1 Chmielowskiego.

e o e
Wobec licznych zapytań podaje- 

my, że wpłaty na SFOS należy do­
konywać w Urzędach Pocztowych 
na konto PKO w Koszallnfe nr 
X-505, a dowody wpłat z podaniem 
nazwisk wzywanych do dalszych 
wpłat, kierować na adres Redakcji 
w Koszalinie, ul Żymierskiego 18.

Jeżeli pragniesz pracować w zaszczytnym zawo. 
dzie, pragniesz zabezpieczyć swą przyszłość i byt, 
pragniesz pomagać swą pracą w wykonaniu wielkie­
go Planu Sześcioletniego — to wstąp do Państwo, 
wej Szkoły Przysposobienia Przemysłu Węglowego.

Do PSPP - Węglowego przyjmowani są kandydaci 
w wieku 18—20 lat z wykształceniem do 7 klas szko. 
ły powszechnej, względnie umiejący czytać i pisać.

Oprócz bezpłatnej nauki, uczniowie otrzymują za­
kwaterowanie, wyżywienie, bieliznę osobistą i pościel, 
umundurowanie robocze i wyjściowe oraz korzysta­
ją z opieki lekarskiej.
Szczegółowych informacji udzielają wszystkie gmin­
ne, powiatowe i miejskie Zarządy Związku Młodzie­
ży Polskiej oraz Komendy Powszechnej Organizacji 
Służby Polsce. 

f>._ Wocftocz
Delegat pow koszalińskiego na I Ogólnopolski Kongres Pokoju

Stajemy wszyscy do walki 
o realizacją Planu 6-letniego 

cfo ujtalkS o truałij pokó/
Dumny jestem, że mogłem, 

jako przedstawiciel społeczeń­
stwa powiatu koszalińskie­
go uczestniczyć w I Ogól­
nopolskim Kongresie Po­
koju. Będąc na Kongresie, 
zrozumiałem, że musimy co­
dziennie przy każdym war­
sztacie pracy prowadzić wytę­
żoną walkę o trwały pokój, że 
walka ta w pierwszej mierze 
polega na uczestniczeniu sze­
rokich mas społeczeństwa w 
realizacji Planu 6-letniego.

Widząc jak delegacje zagra­
niczne manifestowały swą wo 
lę utrwalenia pokoju na ca­
łym świecie, zrozumiałem, że 
nie jesteśmy sami w swych dą 
żenlach, że potrafimy pokój za

Chłopi i robotnicy pow. koszalińskiego 
pomagają PGR w akcji wykopkowej 
i wzywają mieszkańców wszystkich 

powiatów woj. koszalińskiego 
do udziału w tej akcji

W tegorocznej akcji wykop­
kowej, PGR i spółdzielnie 
produkcyjne w województwie 
koszalińskim mają do spełnie­
nia poważne zadanie; muszą 
wykopać olbrzymie Ilości ziem 
niaków, by zaspokoić potrzeby 
ludności pracującej miasta. 
Akcja wykopków w naszym 
województwie musi przebiegać 
planowo. Na planowość tej 
akcji kładziono główny na­
cisk na III sesji WRN w Ko­
szalinie. Bardzo poważnym 
czynnikiem opóźniającym 
sprawne wykonanie robót wy 
kophowych jest brak ludzi w 
PGR. Niedostateczna 1- 
lość ludzi była przyczyną opóż 
nlenia w niektórych zespołach 
PGR akcji tniwnej.Dlatego też 
aby zapobiec tym usterkom 
Powiatowe 1 Gminne Rady 
Narodowe werbują ludzi do 
pracy slewno-wykopkowej.

W powiecie koszalińskim 
akcja ta została planowo ob­
myślona. Chłop] powiatu ko­
szalińskiego zobowiązali się po 
móc PGR w wykopkach

Na pomoc walczącej 
o wolność Korei

Pracownicy Zarządu Por 
tu w Szczecinie: BOJUŁ- 
KO. HOYM, JANISZEW­
SKI, KWAPI8Z, MA 
DZIOR, MARKOWSKI, 
MARMINC, NADOBNIK, 
ROZENBERG, SZAŁAŃ- 
SKI, 2ELIGOWSKI, WO- 
ZACZYŃSKI i ZGIERSKI 
wpłacili 26500 zł na po­
moc dla ludności Korei, 
walczącej bohatersko t a- 
merykańskimi najeźdźca- 
mt. 

chować, a tym samym zabez­
pieczymy spokojną przyszłość 
sobie j naszym dzieciom.

Ale wiem także o tym, że 
są jeszcze ludzie, którzy pra­
gnęliby rozpętać nową wojnę, 
ludzie, którym wojna przynosi 
olbrzymie zyski, dla których 
nic nie znaczą nieszczęścia, ja­
kie wojna przynosi.

Chcąc zapobieo ich niecnym 
zamiarom, postanowiłem, wraz 
z całym aktywem Komitetu O- 
brońców Pokoju, czynnie pro­
pagować wśród mieszkańców 
naszego miasta i powiatu slusz 
ność walki o pokój, aby całe 
społeczeństwo zrozumiało sens 
tej walki.

postanawiając dać majątkom 
PGR 8.187 dniówek roboervch. 
W tym gmina Świeszyno 700 
roboczodniówek. gmina Mano- 
wo 615, miasto Sianów 452 (w 
tym Fabryka Zapałek 200), 
gmina Krępa 774 gm. Dobrzyca 
790. gm. Sucha 1.260, gm. Bo­
bolice 273, gm. Będzino 720, 
gm. Koszalin 979, gm. Gózd 
236. gm. Kraśnik Koszaliński 
1.045, gm. Śmiechów 258 oraz 
gmina Karslnka 95 roboczo­
dniówek. Chłopi i robotnicy 
pow. koszalińskiego wzywają 
do pójścia w ich ślady miesz­
kańców pozostałych powiatów 
woj. koszalińskiego.

(Kap)

Kino POLONIA ul. Grunwaldzka— 
„Wschodnie zaloty" — prod rada. 
Doew. dla młoda, od lat 10.' Pocą, 
seans. 18 1 20. W niedzielę i święta 
od 16-tej.

MUZEUM w KOSZALINIE, ul. Ar­
mii Czerwonej 33 otwarte oodzlen. 
w godz 13—11. a w uledwełę 1 
święta 12—20

DYŻURV APTEK:
„Pod Gryfem",, Armii Czerwonej L

> WAZNIFJSZF TELEFON*:
Strat Potarna 333
Pogotowie RatunFow. joo
Mlltcla Obywatelska 53]



stan i sł-t w Sz y dło irski

Pan Kułacki
Kułackiemu na zagrodzie 
całkiem niezłe się powodzi.
Ma z dwadzieścia coś hektarów, 
ma parobków krzepkich paru, 
parobkowie mają zdrowie 
i pracują co się zowie, 
a Kułacki pańskim okiem 
śledzi za ich każdym krokiem.

Pan Kułacki zebrał plon: 
około trzydziestu ton.
Z tego Państwu sprzedać skłonny 
był aż cztery i pół tonny:
— Tyle mogę, więcej nie mam, 
nieurodzaj, kiepska ziemia, 
zjadły myszy, była susza
sam dokupić jeszcze muszę...

Pan Kułacki to chłop dobry. 
Dobrą sobie żonę dobrał.
Demokrację z żoną chwalą. 
Ton piętnaście — za kopań.
— Niech se trochę czeka zboże, 
na przednówku będzie drożej. 
Zboże Państwu trzeba sprzedać? 
Kiedy nie ma! Piszczy bieda...

Państwo nie kupuje siłą. 
Zakopane zboże — zgniło.
Pan Kułacki na zagrodzie 
machnął ręką: — Nic nie szkodzi!
Było zboże, nie ma zboża, 
taka pewnie wola boża...
Pan Kułacki na zagrodzie 
boczy się i niemal bodzie.
Pan Kułacki na zagrodzie — 
jak „byk w szkodzie

Więc, że plon ludo wi drogi, 
trzeba — byka wziąć za rogi.

POD PŁASZCZYKIEM TOLERANCJI
Kierownik grupy robót w Oddziale 5 — In­

stalacyjnym — Państwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w Szczecinie, ob. Jan Sa- 
mosiuk, będąc odpowiedzialnym za dyscy­
plinę pracy na prowadzonych przez siebie 
budowach... ukrywał przed kierownictwem 
fakt 11-dnloweJ nieobecności przy pracy ob. 
Józefa Paca, współdziałając w ten sposób 
ze złośliwym bumelantem.

(wg. koresp. i rysunku 
z gazetki ściennej PPB)

"Zjednoczone siły
dla obrony wolności europejskiej<c

W Nowym Jorku odbyła się Konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych USA, Anglii 1 Francji, na której oficjalnie włączono Niemcy 
zachodnie do paktu agresji, nazywanego przez podżegaczy wojen­
nych „zjednoczonymi stłaml dla obrony wolności europejskiej".

SPRZYJANIE BUMELANCTWU 
czyli 

wart Pac pałaca 
i Samosiuk Paca.

KTO LEJE WODĘ 
NA MŁYN REAKCJI?

W Bobolicach, (woj. koszalińskie), stoi 
nieczynny już od llpca br. młyn, należący 
do Gminnej Spółdzielni Samopomocy Chłopa 
klej. Młyn ten został unieruchomiony na 
polecenie... PZGS, rzekomo celem przepro­
wadzenia gruntownego remontu. Tymczasem 
CRS w Szczecinie remontu na rok bieżący... 
nie zaplanowała. Mieszkańcy Bobolic, zmu­
szeni do jeżdżenia ze zbożem po kilkanaście, 
bądź kilkadziesiąt kilometrów w poszukiwa­
niu młyna, niecierpliwie czekają na urucho­
mienie młyna w Bobolicach który ich do­
tąd obsługiwał bez „gruntownego remontu", 

(z koresp. Jana Uliasza) rys. Emanuel Messer
TRUMAN: — Tylko trzymajcie się mnie, dżentelmeni...

— Posiałem, zebrałem, wy 
młóciłem, a tu — młyn stoi 
nieczynny... Ech, gdyby było 
komu wymłócić tych bezdu­
sznych biurokratów, to bym 
pewnie mógł w tym młynie 
zemleć ziarno...

ob. x (ufflwr-jMt-tfflmi w nreweffiłe)' 
ma strasznie zniszczone mieszkanie. Podło­
ga, Jak klawisze; przez dach, gdy pada 
deszcz, leje jak z cebra. Ob. X już rok ko­
łacze do Zarządu Nieruchomości w Szcze­
cinie o szybką naprawę chociażby dachu. 
Wreszcie przychodzi do niego komisja Za­
rządu Nieruchomości. Akurat właśnie pada 
deszcz. Drzwi otwiera im ob. X, trzymająo 
w ręce otwarty parasol, w katuszach 1 nie­
przemakalnym płaszczu. Wprowadza komi­
sję, pokazuje na potop w mieszkaniu i mó­
wi: — Zlitujcie się, naprawc.e dach!

— Tak, naprawić trzeba, — mówi komi­
sja — ale teraz nie można, bo pada.

Mija znów pół roku U ob. X znów zja­
wia się komisja. Tym razem jest pogoda.

— Zlitujcie się—woła ob. X—naprawcie 
mi wreszcie ten dach!...

— A po co — mówi komisja Zarządu Nie­
ruchomości — przecież teraz nie pada.

*
— To są dopiero wędliny! Drugich ta­

kich nie ma chyba w całej Polsce?
— Gdzie są takie?
— IV sklepie rzeźnlcklm u ob Jana Usza 

kowa w Człopie.
— No, no, w Człopie I takie wędliny! 

Powiedz, powiedz, jakie one są?

— Ach, tnflW‘81, W 11dopiero wędli­
ny! Wędliny i robakami, spleśniałe cuch­
nące.

— Pfe... A co mówią na to władze sani­
tarne?

— Nic, smacznego,
(Wg koresp. T. Ciesielskiego)

*
Dla świetlicy zakładowej Państwowego 

Przedsiębiorstwa Konserwowego „Arka" w 
Darłowie przybył już bardzo, bardzo dawno 
z dyrekcji gdańskiej radioodbiornik Przybył 
1 do świetlicy nie trafił. Dziwnym trarem 
trafił do biura, nadając mu w godzinach 
pracy charakter świetlicy, natomiast świet­
licę, w godzinach po pracy, pozbawiając 
charakteru.

1 tak radioodbiornik stał się radioodbiur- 
niklem. Aby wrócił do swojej roli odbior­
nika, trzeba go odebrać biurokratom z biura 
l oddać świetlicy.

(Wg. koresp. St. Porczyńskiego)

KTO, DLA KOGO I NA KIEDY ROBI ZAPASY

ry*. Emanuel Mester

Gdy mało i średniorolni chłopi, świadomi swojej roli budowniczych Polski Socjalistycznej, powodowa^ 
ni uczuciem prawdziwego patriotyzmu, sprzedają państwu zboże przedterminowo i ponad plan, bogacze 
wiejscy usiłują jak największe ilości zboża ukryć dla celów spekulacyjnych i dywersyjnych.

NA .CZARNĄ GODZINĘ.. NA JASNĄ PRZYSZŁOŚĆ


